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W mie bch . , .....................
No puwineyi, i przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekien: . . . .
Do Włoch, Prancyi, Anglii, Belgii,

Szwaj earyi, Tureyi i innych krajów 
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izlsaalkśw A. Oltzcwoldego al- KHMsklugo 2 I Ploaa, u): karcU Lad w1 as 9, do aabyola po 8 ot.
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lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z M m ‘ e J s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o r o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o *  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — w  T a r n o w i e  Józef PiBz. -  W Przemy* 
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blicitś A. L o r e t t i .  directeur, Rue Cauiaar.in d i.
O g i o a z c t i i a  Jinaeraty) przyjmuje Aoministracya za opłal od Ci8;S';a wiersza drobnem p i
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., ta  każdy następny raz j*  "i cent. — \ s d e e h t n e  ps 
30 centów cd wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po ió  e: od wierBza. — G i c s y  pw> 
b lk c z L e  po 50 et. od wiersza. — k a l ą c c n l k i  do Nowej Reformy (prosp-.kta, eyrknlarze. 
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dla miejscowych preninnrtd , NalażytoLĆ uprasza się n a p u ó d  nadesłać przekazem oeeitawyiu

Od Redakcyi.
W  p r z y s z ły m  kw a rta le  rozpo

czn iem y w fc le to n ie  „Nowej R e
fo rm y  “ d r u k  d la  naszego d z ie n 
n ik a  n a p isane j powieści M a u r y 
cego Z y c h a , utalentow anego a u 
tora „M ogiły“, p. t.:

^ Syzy fo w e  p ra ce 11.
Powieść ta ,  osnuta  n a  tle  sto -  

s u n k ć k c  p o lsk ich , p o d  za b o re m  
r o s y j s k im , 2 ery H u rk i i Apnch- 
t in a , obudzi n iew ątp liw ie  żyw e  
zajęcie.

W* p r z y s z ły m  kw a rta le  ró w n ie j 
rozpoczn iem y d ru k  poprzednio  
p rzez  nas zapow iedzianej, p iękn ej 
powieści M a r g a n a  J a s ie ń  c z y k a
( W .  Karczewskiego) p .  t.:

„W Wielgiem".

K raków, 24 czerwca.
S ocyąliści ga licy jscy  p ra g n ą  za  w sze lk ą  cenę 

w y tw orzyć pojęcie ja k ie g o ś  specyalnego , d la  
n ich  dogodnego, p a try o ty zrau  po lskiego, jak ieś  
now e pojęcie m iłości o jczyzny . —  J e s t  to  
n astępstw em  roli po litycznej, ja k ą ,  z n a tu ry  
rzeczy , odg ryw ać m uszą, zw łaszcza  p ia stu jąc  
m at .aty poselsk ie . P ro g ram  p_glUy czn y  łą cz y  
ich  z m iędzyn aro d ów k ą , m a n d a t p o se lik i z k r a- 
jem , k tó rego lu d n o ść  czu’t  się  po lska, i ho łdu je  
asp iracyom  narodow ym . T rz eb a  w ięc J , w irow ać 
m iędzy  S c y P ą j  C harybdą .

S pecya lis tą  w  w y tw arza n iu  tych  now ych po 
jęć  narodow ych  na G alicyę je st poseł Ig n acy  
D a s z y ń s k i .  B iada tem u, kto p ow ątp iew a o 
je g o  uczuciach  n arodow ych ; tw ie rd z i on, że n a 
w et lepszym  od in n y ch  je st P o lak iem , bo on 
lud  polski p rag n ie  w yw ieść  z n iew oli sz lachec
k ie j. N a tu ra ln ie  dokąd  go zaw iedzie , to  zno
w u rzecz in n a . W  pojęciach  o m iłości o jezyzuy  
różn i się so c y a iis ty c /n y  poseł k rak o w sk i zaoa- 
dn iczo  od .,p rzec ię tnych  śm ierte ln ików . P odobnie, 
ja k  n iecnej pam ięci a r .  Iw a n  F r a n k  , ,  nic 
kocha on swej o jczyzny  z jej p rzesz ło śc ią , bo 
to b y ła  P o lsk a  sz lachecka, —  on k o ch a  P o lskę 
przysz łośc i, Polskę Bocy a lis ty czn ą ,^  k tó re j nie 
■ 'o J ju e -b ęd a ie .-T

Jlubionym paradoksem, jakim  wojować zwykł 
pos. D a  s z y ó  s k i , jest jego zdapie, wygłoszo- 
"e na ostatnim kongresie socyalistów w Wie- 
iniu, a w poniedziałek powtórzone na sejmiku
"elacyjnym ^  Krakowie, „że jest on—w r jo-
g i e m  idei ja g ie lla ń A k is ijjd e i h laJ jO Jh y -cz  n e j 
Polski o ile  ona  iest t r a d y c y ą ^ rzą d ó w  sz lach e
ckich, ' uc isku  i c iem noty  lu d u " . A dlaczegóż 
p . D aszyńakT ^n ie pow ie nam  ra s  o tw arc ie , j a  
li. i e j  on P o lsk i czuje się synem  i c*y w ogóle 
stoi n a  g ru n c ie  b i 8 1or_y_ŁZ-»ej P o lsk i ? Bo 
któż z n as  nie je s t w rogiem  idei ucisku  lu ju ,  
kto n ie  p rag n ie  je g o  o św ia ty , podn iesien ia  ek o 
nom icznego? Aie P o lskę h is to ry czn ą  m y ta k ą  
brać m usim y w rach u b ę  i ta k ą  kochać, ja k ą  
jn a  b y ła  w  rzeczyw istości, bo p rzecież n ie  w 
naszej je s t m ocy zm ieniać je j  dzieje . My tę 
Polskę odziedziczam y po p rzo d k ach  ta k ą , ja k ą  
ona b y ła : z je j  w adam i i zaletam i.^ K to się do 
tego dz iedz ic tw a n ie p rz y z n a je , n ie  je s t  Pola 
kiem . T u ta j n ie  m ożna w y b ie rać  i m ów ić: ko- 
sham  P o lsk ę , w ojującą n a  k resa ch , z a s ła n ia jąc ą  
Europę p rzed  zalew em  hord  ta ta rsk ic h  i ture- 
Bkicb: kocham  P o lsk ę  ry ce rsk ą , z je j dorobkiem

cywPizacyjnym, — ale nienawidzę Polski szla
checkiej, ciemiężącej lud i t. d. Można i nale
ży potępiać gw ałty i bezprawia, ale kocliae i 
nienawidzić równocześnie nie można. Trzeba 
zdecydować się na uczucie jedno lub drugie; 
innego wyboru nie ma.

Czy Francuz lub Niemiec zdobyłby się dzi
siaj na deklaracyę, podobną do tej, jak ą  sk ła
da tak skwapliwie p. Daszyński ? A przecież 
przeszłość Niemiec i Francyi nie była lepszą 
od naszej. Niewola ludu większą tam nawet 
była, niż u nas; myśmy konstytneya Trzeciego 
Maja wyprzedzili inne narody na polu reform
spo łecznych .

Więc to wojowanie paradoksem o Polsce, lua 
ciemiężącej, może tylko ten mieć skutek, że 
lud ten dzisiaj, nie analizując bliżej tego para
doksu, wyzuje się z uczuć miłości ojczyzny, 
opartych na realnej podstawie Polski history
cznej, a nie zasili się uczuciem i zapałem do 
tego, co mu p. Daszyński w mglistej ukazuje 
przyszłości. K rjje  się jednern słowem, w tej 
enuncyacyi p. Daszyńskiego zarzewie rndyte^ 
rentyzmu naroaowego, którym zaraża się lud 
polski.

Paradoksami olśniewał też slucnaczów swoich 
pos. Ignacy D a s z y ń s k i  na swoim sejmiku re
lacyjnym, w poniedziałek w Krakowie odbytym. 
Dziełu restauracyi katedry na Wawelu odmówił 
on także charakteru narodowego, tw ierdząc, że 
jest to tylko obowiązek „ e s t e t y k i  n a r o d o 
w e j ,  aby nie było koszar w miejscu, gdzie 
się robiła bistorya polska11. Tu nie idzie o ja
kąś estetykę narodow ą, której nie było dotąd 
na świecie, a pos. Daszyński chce ją stworzyć 
wraz z nowemi pojęciami narodowemi, lecz 0 
uratowanie od ruiny pom nika, świadczącego 
przed św iatem , że Polska była potężnem pań
stwem już wredy, gdy n. p. o Rosyi, w dzisiej- 
szem jej pojęciu, mowy nie było. A p. Daszyń
ski obskubuje przv każdej sposobności p° S&- 
łązce z tego pnia historycznej Polski, ciesząc 
się nadzieją, że nagi jej szkielet odstraszy lud 
polski i zwróci go w inną stronę.

Jesteśmy jednak spokojni Lud polski, lud 
siermiężny i roooczy, przyjdzie wcześniej lub 
później do przekonania, że tradycya Polski nic 
tylko nie przeszkadza mn w tyalce o przynale 
żu(  ̂ mu p raw a , lecz do tych praw nowy daje 
mu tytur.

tylko konstytucyę szanowano, koniecznie naro 
dową dia ludu staćby się mn3iała. W skutek 
własnej naszej winy, jakiej dopuściliśmy się, 
odmawiając ludowi uwłaszczenia w roku 1831, 
cza^y Paszkiewiczowskie wypleniły ziarno, rzu 
cone w grunt duszy ludowej łlfzoz wielkie wy 
padki ' przez sam fakt p o s i a n i a  własnego

Listy z zaboru rosyjskiego.
W arszaw a, w czerwcu.

( k ż m  olca w przeszłość. — Nowy system w oświa
cie ludowej).

Podbicie Polski nie było podbiciem Polaków. 
Natura polska nie dała się wziąć szturmem, jak  
Praga. Po setnych zamachach i napaściach sku- 
wanv i więziony wciąż a uch narodu, stał wciąż 
ODornie, a żywotność, będąca życia samego pra
wem, mimo gnębienia, przysparzała. mu mocy i 
zwiększała obszar jego społeczny.

E >oka legionów i Napoleona dobroczynną 
była przez to, że rozszerzał a zak res odczuwanej 
przez lud polskości. Wzrosła liczba Bartłomie
jów Głowackich; z poczuciem sławy oręża i 
sztandaru polskiego, rosło i poczucie Ojczyzny; 
aby się uobywatelić, lud potrzebował tylko 
oświaty, a nieszczęś< iem tej właśnie za Króle
stwa Kongresowego do pewnego stopnia syste
matycznie mu odmawiano. Ludzie, stojący na 
czele rządu polskiego, świadomie służąc zacho
wawczym bożyszczom swoim, bezwiednie służyli 
interesom rządu rosyjskiego, gtale przeciwnego 
oświacie, która w konstytucyjnej Polsce, gdyby

Kiedy nastała epoka nowego r0zbudzenia się 
narodu, młodzież jeszcze pized rokiem 1861 
zwróciła pairyotyzm swój na lnd. Ciemnota i 

ieuczciwośc historyczna pomijają ważny ten 
moment ówczesnego programu i jgnutej na nim 
działalności stronnictwa rewolucyjnc.Darodowego; 
a jednak jest on najtrwalszym tytułem do uzna
nia, jakie kiedyś, w dniach szczęśliwszych, ci, 
dziś wyklinani i lekceważeni, zapaleńcy znajdą 
u narodu, który tak ukochali. Marzone "wówczas
0 roze jściu  się  m iędzy  iud i m arzen ie  to u rzeczy 
w istn iano  w  czynach . M yśl m łoda poruszy ła m a 
sy  sz lach ty  w iększej i m rie jsze j. K ilk ase t szkół 
w yrosło  w  ciągu, dw óch la t p rZe(j  pow staniem , 
a  po tem  naroaow em  n ieszczęścju ijj iu ty n o w sk i 
je szcze  system  szko lny  w yg ła ,Jza6 j e m usiał, 
a b y  pole d la  rząd u  rosy jsk iego  ZUpe|n ie  oczy
ścić.

Nastały czasy, w których nawet Milutyn, za
pewniający ludowi polskiemu sz.kolę polską, za 
patryotę polekiego uchodzić musiał. Zaczęto fa 
hrykować oświatę rosyjską, do niegodziwego za
dania powołując niegodziwe lub liche narzędzia, 
bo innych wybrać nie było m0i na z mętów 
społecznych, miejscowych, lub losyjskich. Tero- 
ryzm trzymał myśl polską, my^i człowieczą i 
rzetelnie pedagogiczną, zdała 0d tycb machir 
katowskich, mających przerabiać dzfeci poisLie 
na Moskali. Polegając na materyalnej swej sile, 
rząd rosyjski poił się nadziejąj raz wypo 
wiedziawszy walkę naturze, odniesie już w niej 
niezawodny tryumf. Niemiec Witte stał się 
siewcą ideałów rosyjskich, a Apuchtin — wiel
kim mężem stanu, człowiekiem opatrznościowym: 
aż naraz spostrzeżono, że wras z rosyjskością 
dawano ludowi i ciemnotę. Szkoła ni*- rozwijała 
wcale umysłów, nie daw ała im wiedzy, nie 
przyczyniała im żadnej zgoda oświaty, a rosyj- 
skość, którą dzieci w szkole pomstowano, samo 
życie w ośrodzin., w powietrzu polskiem do 
szczętu zmywało. Polak pozostawał Polakiem, 
ale ciemnym. Drzemiący zaś w nim instynkt 
polskości groził niebezpieczeństwem rozbudzenia 
się samowiedzy w sposób dla rządu wcale nie 
pożądany. Sprawy puławska i iłżecka, już za 
cesarza Mikołaja II, otworzymy oczy zaślepio
nym własną potesrą. W ogóle z chwiląj g^j 0d 
postaci Aleksandra III  przestała wiać ta stra
szliwa b o r a ,  którą nazwano „wielką i<jeą ro. 
syjską w tyn krajuL  wystąpjło zaraz powąt
piewanie: ażali cała ta polityka gwUtownego 
wtłaczania nas w Rosyę prowadzi do celu; czy 
nie przynosi samemu rządowi więcej złego przez 
drażnienie, niż pożytku przez rosyjszczeuie Pola
ków ? Przekonawszy się w trzydziesto letniej 
próbie, że narodu zabić nie podobna, postano^ 
wiono go na modłę rosyjską politycznie urobić
1 b ru ta ln o  rosy jszczenie zastąp ić  łagodn ie jszem  
uubyw ate lan iem  n a  R usyan .

Najpierwszy ze wszystkich — a jest to zna 
mienne — żandarm Markgrafskij w Warszaw. 
Dniewnihu w roku 18‘J5 wygłosił nowe hasło, 
że zlanie się narodu polskiego z rosyjskim po
trzeba zostawić cywilizacyjnej pracy wieków, a 
tymczasem dążyć do wyrobień.*, w umysłach 
obywatelstwa politycznego rosyjskiego. żan
darmem rosyjskim poszedł publicysta polski p. 
S t r a s z e w i c z ,  a obu ich n„ wisle lat je^sczo 
wyprzedził p. Jerzy M o s z y ń s k i ,  apostoł nie
strudzony zaprzaństwa narodowego, sam zawsze

w zgodzie z sobą, bo patentowany narodowy 
apostata.

Za Szuwałowa i Petrows zaczęto nowy sze- 
mat przystosowywać do potrzeb oświaty ludo
wej. Zebrała się już raz nawet walna rada z 
udziałem takich specyalistów, jak Turau, Apuch 
t .n , B ro k , jak ks. Michał R adziw iłł, prezes 
warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, a- 
by obmyśleć najodpowiedniejsze urządzenie bi
bliotek ludowych i umyślnych dla nich wyda
wnictw, z uwzględnieniem książek pobkich, do 
owego czasu uznawanych za zapowietrzone i wy
rzucanych tak ze szkoły, jak z biblioteki szkol
nej. Biulioteki takie, gdzieniegdzie pozaprowa 
dzane, w ilości, poza obrębem Podlasia i Ziemi 
Chełmskiej, nie przenoszącej 150, istniały tylko 
dla ironii, dla samych nauczycieli. Nikt z nich 
nie korzystał, ehybr dziecko, któremu je  gw ał
townie w ręce wtłoczono.

Sprawa, nie rozwiązana za Szuwałowa i Pe- 
trowa, doczekała się zmiany w generał guber
natorstwie i w kuratoryi. Podjęli ją  teraz na 
nowo ks. Imcretyński, pp. L i g i n , kurator, i 
L w ó w ,  dyrektor kancelaryi generał-gubernato- 
ra Nie tykając szkoły, nie znosząc jawnych 
nadużyć Hurki - Apuchtina i gwałtów samego 
prawodawstwa, chcą o u  dać ludowi polskiemu 
do czytania książkę polską, gdyż rosyjskiej, we
dług słów jednego z przedstawicieli systemu 
szkolnego, lud ten czytac nie będrie. Wszyscy 
ci liommes novi rządu rosyjskiego w Polsce za
bierają się energicznie do reformy. P. Ligin za
żądał wykazu książek polskich, dla ludu naj
odpowiedniejszych; poszedł nawet dalej, bo po
prosił o wykaz książek popularnych historycz
nych, zajmujących się przeszłością Polski, — 
Wszelka książka polska, za aobrą lub użyteczną 
uznana, o ile się cenzuralną okaże, ma mieć o 
t r a r ty  wstęp do przyszłej biblioteki. Istnieje 
zamiar zorganizowania księgozbiorów ludowych 
w mstytucye samoistne, z pod wyłącznego kie 
runku nauczycieli i dyrekcyj naukowych wyję
te — i zbiorowego, ogolnie-społecznego groma
dzenia funduszów, na nie potrzebnych.

Wszystko wychodzi z inieyatywy samego rzą 
du; nie zmieniając celu, zmienia on tylko środ
ki i szuka takich, ttóreby mu pozwoliły w spo 
łeczeństwo polskie weżreć się głębiej, mż szko 
ła, od społeczeństwa odrąbana i nauczająca tył 
ko maluczKieh. Przypuśćmy, że książki, polska 
bona fide wpuszczoną będzie dc przyszłych bi
bliotek; pozostaje jeszcze wiele mroku w całej 
tej sprawie doskonalenia oświaty ludowej: jaki 
będzie stosunek książki polskiej do rosyjskiej; 
co ludzie, mający dziś władzę w swych rękach 
na miejscu, począć zamierzają ze szkołą, którą 
w Królestwie zastali, co z nauczycielami, z pra
wem z rokr 1864, wydartem ludowi ostatecznie 
w roku 1887, co z nauką religii i księdzem 
przez Hurkę-Apuchtina brutalnie ze szkoły wy
gnanym, z nauką języka polskiego, trzymaną 
w dybach prawodawczych i administracyjnych? 
i t. d. Co pytaDie, to mrok. (C. d. n.)

Józe f JBolesławslci.

Grecya i Turcya.
Z A t e n donoszą, że od kilku tygodni nie 

zmieniło się usposobienie ludności greckiej, któ
ra oczekuje z niecierpliwością zawarcia pokoju, 
a z rezygnaeyą spogląda na konsekweneye nie
szczęśliwej wojny. Na^gorętszem życzeniem Gre
ków jest w tej chwili, aby wojska tureckie raz 
już opuściły Tessalię, uwalniając tym sposobem 
kraj od olbrzymich ciężarów, wynikających z 
oku pacy i tej prowincyi przez Turcyę.

Dotychczasowe rządy gabinetu R h a l l i s a  
spotykają się w kraju z ogólnem uznaniem. — 
Okazuje on niekłamaną chęć sprostania tym za
daniom, jakie nań nakłada, szczególniej w tych 
czasach, trudDa adminisDacya kraju. Ża pierw
szy obowiązek rządu uważanem jest powsze
chnie oczyszczenie armii z nijpew nych i zde
moralizowanych żywiołów, zaraz po zawarciu 
pokoju. Rballis zdecydowany iest podobno raz 
położyć koniec, za pomocą energicznych środ
ków, rozprzężeniu, jak ie  wkradło się od wielu 
lat do greckiego wojska. Ilość oficerów i żoł
nierzy, którzy w czasie ostatniej wojny dopu
ścili się wszelkiego rodzaju wykroczeń przeciw 
dyscyplinie, nadużyć, malwersacy i t. d., jest 
tak wielką, że pociągniecie ich do odDowieazial- 
ności karnej nie będzie rzeczą łatw ą.

Wypuszczanie z więzień zbrodniarzy, za zdU 
żaniem się Turków do każdego z miast, mści 
s’ę teraz w  fatalny sposób na Grecyi. R o z- 
b ó j n i c t w o  przybrało w  środkowej Grecyi 
rozmiary wprost z a s t r a s z a j ą c e  tak, że po 
zawarciu pokoju wiele trudu kosztować będńie 
rozproszenie tych dużych i dobrze uzbrojonych 
band, składających się przeważnie z uwolnio
nych więźniów i byłych ochotników, gragąją- 
cych po kraju. Jak  dotąd, musi ludność wiejsLs. 
sama bronić się przeciw rozbójnikom, wzbudza
jącym w niej wiecej strachu, niż Turcy. W gó
rach południowej Te»salii przez cztery dni oble
gała banda rozbójnicza, w sile stu ludzi, pewną 
wieś, k óra, jedynie dzięki pomocy, nadeszłej z 
okolicy, od mordu i raounku uchronić się zdo
ła ła . Skutkiem podobnego sianu rzeczy rząd 
grecki nosi s:ę z zamiarem proklamowania na 
przeciąg roku tak zw. „ustawy przeciw rozbój
nikom", za pomocą której oczyszczono swego 
czasu Peloponez z rozbójników.

Aż do znudzenia zapewniają rozmaite urzę
dowe i półurzędowe źródła, że na tym lub o- 
wym punkcie osiągnięto już porozumienie pod- 
czat rokowań pokojowych- tymczasem nawet w 
przybliżeniu nie można określić, kiedy pokój 
zostanie zawarty. W prawdzie — zwykle dobrze 
informowana Polit. Corr. — donosi z . L c n d y -  
n l  , iż co do jednego z najważniejszych pun
któw, t. j. co do odszkodowania wojennego, anr 
basadorowie porozumieli się ostatecznie z Portą, 
i że ma ono wynosić 150 milionów franków ,— 
jednakże i tę wiadomość należy przyjąć z re
zerwą, bo w innej formie słyszeliśmy ją  już 
kilka razy. Pester Lloyd słuszną robi uwagę, ie  
Porta sama stara się plątać nici układów, to 
składając swój opór przeciw dość jasno zazna
czonej woli Europy, na  istniejące niby w Ildiz- 
kiosku stronnictwo „wojskowe", które żadną 

"iriiarą fil* t i  ar- j i ą . zgodzić jm* »«tąi)ienie z Tei 
salii, to znów, podburzając posredn o Adbańczy- 
ków, by przedkładali sułtanowi memoryały, do 
wodzące, że oni mają równe prawa, jak  Gre
cy, Bułgarzy i t. d. Najwięcej jednak —  zdc- 
nieria tego uziennika — na przeciąganie uk ła
dów pokojowych wpływa chęć Porty odłożenia 
ad calendas graeeas ostatecznego zawarcia po
koju, a to z powoau że gdy inne sprawy zała
twione będą, musi wejść na stół k w e s t y  a 
k r e t e ń s k a ,  Turcya zaś niema nadziei, aby 
ona mogła być załatwioną stosownie do żyezeń 
polityków z nad Bosforu.

Kanea, 24 cze-wea. (IJ-y w.) Powstańcy z K i s- 
s a mo ,  po ośmiodniowej prze-wie, podjęli kro
ki nieprzyjacielskie i zamierzają atakować for
tyfikacje tureckie. Skutkiem starań komendanta 
austro węgierskiego statku „Blite", puścili po
wstańcy na wolność uprowadzoną poprzednio 
dziewczynę mahometańską.

wBYSŁAW REYMONT.

ZIEMIA o b i e c a n a .
91 (Ciąg dalszy).

Nic n 'e odpowiedział, wyszedł spiesznie, nie 
zwracając uwagi na worania matki, aby powró
cił • poszedł do fabryki K esslera, gdzie ojciec 
pracował jako mechanik przy głównym motorze. 
Szwtiejtr przepuścił go bez trudności na Wielki 
ciemny dziedziniec, obstawiony z trzech stron 
olbrzymi, n, i gmachami, które połyskiwały set
ka* mi okien i w rza|y  nieustannym, giachym hu
kiem m as/yn pracujących, bo oddziały tkackie 
i przędzalniane z pJw0du nawału roboty szły 
już od miesiąca dniem i nocą.

Z czwartej s trony, zamykającej ten długi 
czworobok, przed o,n zymim komińem> stał wy
soki, trzypiętrowy budynek, podobny do wieży, 
przez którego słabo oświetlone okna majaczyło 
y? szalonym ruebu olbrzymie ^ 0j Q roZpędowe.

Przeszedł obok n isk ich , bezczynnych teraz 
pawilonów, gdzie były farbiarnie włóczki i my- 
dlarnia, bo z olejów, otrzymywanych przy od- 
tłnszczaniu wełny, prócz potażu, robionu i szare 
mydło; szedł obok pieców, zdaleka już czerwie
niących się wielkiemi ogniskami, które rzucały 
krwawe smugi światła na kupy w ęgla, lbżące
niedaleko.

Kilku półnagich, czarnych od py*u ludzi 
zwoziło nieustannie węgiel wózkami, a kilku in
nych wrzucało go do palenisk, i wszedł do wieży. 
Na razie nie spostrzegł nic w półmroku, w któ

rym główne k o ło , niby jakiś gad potworny, 
sk ręco n y  w k łęb ek , z szybkością szaloną roz- 
p ry sk ą fo e  sU lo w e m i b ły s k a m i, w y p r y sk iw a ło  
z ziemi, gdzie było do potow y- sa n a . u u ie , rzu
cało się w górę z szaleństwem, jak b y  chcąc 
rozbić te więżące je  mury i uciec, zapadało 
z wściekłym św istem , wyrywało się znow u, i 
biegło nieustannie z taką szybkością, że nie 
można było uchwycić jesro kształtu, widać było 
tylko drżącą mgłę błysków, odpryśniętych od 
stalowej, polerowarej powierzchni, która srebrna- 
wa aureolą pędziła za kołem 1 przepełniała cie
mną wieżę miliardami 09trycli iskier.

K ilka olejnych lam pek, przyczepionych do 
śc ian , drżącemi płomykami oświetlało tłoki, 
które, niby stalowe, grube jak  drzewa ręce, 
pracowały również nieustannie z jednostajnym, 
przeszywającym świstem, jakby usiłowały z na
daremną wściekłością pochwycić to kolo już 
oburącz trzymane i wiecznie się wymykające.

Stary Malinowski chodził z oliwiarką w ręku 
dokoła mosiężnej baryerki, otaczającej maszynę, 
i co pewien czas sprawdzał na manometrze ilość 
produkowanej siły. Spostrzegł syna, ale obszedł 
maszynę, powycierał pewne jej części, zbadał 
wzro. :iem funkeyonowanie i dopiero przyszedł; 
nabił łajkę tytoniem, zapalił i spojrzał pytająco 
na syna.

— Przyszedłem ojcu powiedzieć, że Zośka 
prawdopodobnie jest kochanką Kesslera.

  G łupiś Widziałeś?
M alinowski zaczął mu op o w ia d a ć , co słyszał 

od W ilhelm a, ale m ów ił szep tem , gdyż w tym  
roztrzęsionym, piek ielnym  szum ie i głos armaty 
zginąłby bez echa.

Stary słuchał uważnie, ale jego bure oczy. 
podobne do stalowych błysków koła, które wyno
siło się i zapadało nieustannie, poczynały świe
cić i drgać.

— Dowiedz się wszystkiego, wszystkiego — 
szep ta ł, nachylając ku niemu suehą, szarawą 
twarz o ostrych jakby z kamienia ciosanych 
rysach. ’

— Ja  się dowiem, a ê je^R tak j e s t ,  to już 
mu się nazawsze odechce uwodzić swoje robot
nice, na zawsze   dodał z naciskiem i ;eg0
zielone, słodkie oczy strzeliły ogniem zaw 2ipr0. 
6ci, a słodkie, karminowe usta posiniały, odsła
niając długie i ostre, jak u wilka, zęby.

— Suka! — rzucił stary przez zęby zacj. 
śnięte, przypychając palcem tytoń.

.— Co ojciec o tem myśli ? — mamie nie mó
wiłem 'eszcze nic.

— Sam jej powiem. Dowiedz się tylko do
brze, to już  ja  lam się z Kesslerem załatwię.

Poszedł do m aszyny i powrócił po chwili.
— Czemu nie byłeś u mnie cały tydz ień?— 

zapytał m’ękko, z wielką miłością w głosie
— Robiłem koło swojej maszyny.

_ Stary spojrzał na niego z pod oka, a le się 
nic nie odezwał, chociaż nienaw 'dził Caj„ 
szą tej maszyny, którą od roku już  stwarzał 
Adam, nie żałując czasu ani pieniędzy

— Późno, idż spać Adaś. Dobrze, roi po
wiedział. Przekonaj się zupełnie i powiedz mi. 
w domu nie mów nic. Jeśli tak jest, j, k przy
puszczasz, to ja  sam się z nimi zała tw i*  Kes- 
sler ma miliony, ale radę mu dam.

Mówił z chłodnym, prawie okrutnym spoko
jem, tak samo, ja k  kiedyś W Zabajkalskim kra

ju, gdy chodziło o zakład na szarego niedźwie
dzia z toporem w ręku. Ścisnęli sobie mocno 
ręce i popatrzyli w oczy.

Sta^y znowu zaczął chodzić dookoła maszyny, 
naoliwiać, czyścić, patrzeć na manometr, a chwi
lami opierał się grzbietem o trzęsącą się ścianę 
i zapatrzony w ten wir błysków, d rg a ń , cie
niów i wistów, pokrywający szalony ruch ko
ła , szeptał jakby z żałością:

— Zośka!
Adam powrócił do mieszkania z pewną ulgą 

w duszy.
Horn już spał, więc przymknął drzwi od je  

,o pokoju i zabrał się do rozbierania tej ma 
szyny, która mu wypijała życie, bo robił ją od 
roku i n’gdy skończyć nie mógł.

Miała to być maszyna dynamo elektryczna o 
tak prostej konstrukcji i tak tanim motorze, że 
zrobiłaby przewrót w świecie, gdyby się tylko 
udał*, gdyby go tylko nie zawodziły ciągle o 
bliczenia, gdyby mu ciągle coś nie stawało na 
przeszkodzie.

Był ciągle bliskim zwycięstwa, codzienr ie so
bie obiecywał, że to już jutro zwycięży, a te 
jutra tworzyły długie miesiące i zwycięstwa 
nie było.

Siedział tak długo, że nad ranem Horn si,ę 
obudził i zobaczywszy światło zawołał:

— Adam, idźcie spać.
— Zaraz ~  m ruknął i rzeczywiście zgasił 

światło i położył się do łóżka.
Świt szary zaczął zaglądać oknem i napeł

niać pokój tem dziwnem świarłem, w którem 
ludzie i rzeczy mają wygląd trupów, a świat 
wygląda jak pustka. Adam patrzył w okno,

w te gwiazdy, które bladły coraz bardziej i ko
lejno zapadały w jasności, zalewającej świat. 
Spać nie mog^, po kiika razy wstawał i spraw
dzał obliczenia, lub głowę wychylał przez luf
cik na surowy powiew poranku i ślizgał *i< po 
tysiącach czarnych, lśniących dachzch, zaledwie 
słabo wyłaniających się z mroku.

Miasto spało w zup dnęi. absolutnej ciszy, 
nie zmąconej najmniejszym dźwiękiem Setki 
kominów niby las kolumn czarnych, chwiało 
się w tych ruchomych mgłach, co w staw ały 
z pól rozmiękłych i zwolna, niby białawym  *- 
błoKiem, zwłóczyły się na miasto i darł aMr o 
ostre szczyty.

Położył się raz jeszcze, ale tera* znowu 
przeszkodziły mu spać myśli o Zośce i ten chór 
gwizdań, jaki wkrótce zaczął się rozlegać nad 
cichem miastem. Gwizdawki piały przenikliwie 
i ze wszystkich stron z południ*  i z północy, 
ze wschodu i zachodu miasta zrywały się tc 
ryki metalowych gardzieli, łączyły w jeden 
chór, rozdzielały na pojedyńcze tony, a aarł^- 
zgrzytem powietrze.

Horn, który od czasu zerwania z Bucholcom 
nic nie robił i czekał qł rezultat starań, jakie 
czynił Borowiecki, aby go umieścić u Szai, 
W8tal dzisiaj tak późno, że nim wypił herbatę, 
CZJH było j'uż iść na obiad, a nim zaszedł do 
kolonii, gdzie s;ę stołował, już tam byli wszy
scy po obitdzie i nie zastał Borowieckiego, 
z którym się chciał zobaczyć.

(C. d. n.).
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Bernard v. Bulów.
Jak  donoszą dzisiejsze telegramy, B e r n a r d  

B tli  o w, ambasador niemiecki przy Kwirynale, 
obejmuje zastępstwo barona M a r s c h a l l a  pod
czas jego u rlopu , a w przyszłości ma zostać 
jego następcą, jako  sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych Rzeszy, czyli jako faktyczny kie
rownik zagianiczncj polityki niemieckiej. Od 
chwili zapowiedzianych zmian osobistych na naj
wyższych urzędach w Niemczech, jest to druga 
ważna zmiana, znamionująca przesilenie rządu : 
pierwszą zmianą było powołanie admirała Ti r -  
p i t z a na miejsce H o l l m a n n a

Zastąpienie Marschalla przez Btilowa nie spro
wadzi oczywiście zmiany w ogólnym kierunku 
polityki zagranicznej , gdyż Marschall ustępuje 
jedynie jako  przypadkowa ofiara polityki we
wnętrznej. i dymisya jego, upozorowana urlopem, 
nie ma nic wspólnego z sytuacyą międzynaro
dową. Dyplomacya niemiecka zyskać jednak 
może na tej zam ianie, gdyż Bulów nchodzi za 
bardzo zdolnego i zręcznego dyplomatę i odda- 
wna już przepowiadano mu świetną karyerę.

Bernard Btilow jest synem owego ministra 
Btilowa, którego Bismark v, 1873 roku powołał 
ze służby meklemburskiej do służby Rzeszy 
niemieckiej i wyniósł na stanowisko sekretarza 
stanu dla spraw zagranicznych, a który był 
pełnomocniniem Niemiec na kongresie berlińskim.

Bernard Btilow jes t zawodowym dyplomatą. 
Już jako poseł w Bukareszcie okazał wybitne 
zdolności, a w roku 1894 został następcą hr- 
S o 1 m s’a na stanowisku ambasadora niemiec
kiego przy dworze włoskim.

Korespondent rzymski Berlincr Tagtblatfu  p i
sze o nim między innemi : Btilow jest, jako dy
plom ata, jedną z najzdolniejszych osobistości, 
jak ie  posiadamy. Subtelna to głowa, a zarazem 
natura wytworna i w całem znaczeniu tego wy
razu współczesna. Pojmuje on dobrze dzisiejszą 
rolę i zadanie prasy, chociaż w rokowaniach i 
rozmowach politycznych odznacza się wielką 
powściągliwością. Doskonale zna Włochy i Wło
chów, rozumie ich sposób myślenia i czucia i 
zawsze umiał sobie zjednać sympatye wybitnych 
włoskich mężów sianu. Żył równie dobrze z ja 
kobinem C r i s p i m, jak z gładkim  grandseigneu- 
rem R u d i n im i ze sztywnym V i s c o n t i-V e- 
n o s t ą .  Utrzymywał również jak najlepsze sto
sunki ze wszystkimi innymi wielkościami świata 
rządowego i parlamentarnego we Włoszech. — 
Przedstawiciele wyższej szlachty rzymskiej z 
przyjemnością odwiedzali Palazzo Catfarelli, w 
którym panował Btilow. Król Humbert wysoko 
ceni Btilowa. Za dowód służyć może choćby ta 
okoliczność, że na uroczystość odsłonięcia po
mnika Wiktora Emenuela w Neapolu jedynym 
Zaproszonym z obcych ambasadorów był Btilow. 
Kolonia niemiecka w Rzymie z żalem żegnać 
będzie B tilow a, gdyż ceni w nim nietylko dy
plomatę , ale zarazem bardzo uprzejmego i wy
kształconego światowca, oświeconego zwolennika 
współczesnej literatury i wielbiciela sztuki.

Btilow jest stosunkowo jeszcze dosyć młodym 
człowiekiem, liczy bowiem dopiero 47 l a t ; oże
niony jest z ks. Mfcryą Camporeale, córką don
n y  Laury z  Minghettich, j e d n ą  z n a ja r y  s to k  ra ty  cz- 
nięjszyeh i najwytwornbiszych dam Sycylii.

Ks. H o h e n l o h e  wysoko ceni zdolności Bti
lowa i zapewne chce w nim mieć pomocnika 
w wydziale polityki zagranicznej, podczas gdy 
M i q u e 1 kierować będzie polityką wewnętrzną.

Przegląd polityczny.
l i  r a k ó w ,  24 czerwca.

W sprawie akcyi ugodowej pisze Politik:
„W którąkolwiek spój i ze ć stronę, ligdzie nie 

widać objawów rzeczywistej akcyi pokojowej. 
Jak  można tedy żądać od konserwatywnej w'ę 
kszej własności, aby się eksponowała, nie wie
dząc, dla kogo i za co; czyli, aby na podobień
stwo M u c y u s z a  S c e w o l i  poświęciła rę
kę, żeby u ł a t w i ć  g r ę  swemu partne
rowi ? — Gdyby większa własność konserwa
tywna przystała na takie żądanie, to poświęci
łaby nietylko swój interes, lecz także swoją 
godność. Byłaby to za wysoka cena za chwiej
ną łaskawość rządu. Nie znaczy to jednakże, 
że większa własność konserwatywna nie była
by skorą do zawarcia rzeczywistej i sprawie
dliwej ugody. Jesteśmy przeświadczeni, że na 
uczciwe propozycye przystałaby ona równie 
chętnie, ja k  czescy posłowie narodowi. Niechby 
tylko uczyniono próbę i przedłożono Sejmowi 
krajowemu projekt ugodowy w tym duchu, jak  
zapowiedziały go w pierwszych konturach, cho
ciaż w odwrotnym porządku, enuncyacye hr. 
Coudenhove przy otwarciu sesyi, a każdy zoba
czy, że ze strony czeskiej nikt nie powie: non 
possumus. ł zęba jednakże z całą grzecznością 
odmówić współudziału w akcyi innych ludzi, 
mających tylko konieczność na oku."

Naroani L isty  piszą: „Zaczynamy uczuwać
litość nad hr. Badenim, a to nie jest dobrym 
znakiem dla czynnego polityka. — Hr. Badeni 
wkrótce stać bedzie jako  odosobnione drzewo 
w lalekiem polu, a co najwyżej będzie zmu 
szony kierować się delikatnem uczuciem filozo
fa politycznego hr. Sttirgkha. Nasz stosunek do 
hr. Badeniego byłby dzisiaj może in n y m , gdy
by częściowo nic odwołał swych rozporządzeń 
językowycn i skapitulował przed obstrukcyą 
niemiecką. Pod tym względem żaden nieuprze- 
dzony polityk nie zaprzeczy nam jednakże, że
z a m k n i ę c i e  R a d y  p a ń s t w a  b y ł o  k l ę 
s k ą  d l a  p r a w i c y . "

Organ Młodoczechów czyni hr. Badeniemu 
także wymówki z powodu, źe cesarz nie przy 
ją ł  deputacyi przywódców prawicy %n coryore. 
Starano się o posłuchanie iw corpore, aby na
dać mn uroczyste znamię. Przyjęto jednakże je 
dnego przywódcę po drugim, tak, że wielka 
demonstracyjna audyeneya prawicy, która au*. 
ła  zastąpić wręczenie adresu, zeszła do formy 
kilku audyencyj prywatnych. Br. Badeni zama
nifestował tym sposobem, że teraźniejszej pra
wicy nie chce uważać za swoje stronnictwo, a 
nasi politycy powinni byli już wówczas wysnuć 
stąd konsekweneye, zwłaszcza, że żaden mini
ster nie wziął udziału w bankiecie prawicy. Od 
zamknięcia Rady państwa upłynęły trzy tygo

dnie, a upokarzające instrukeye do rozporzą
dzeń językowych mają zawsze jeszcze moc obo 
wiązującą i nikt w Wiedniu D i e  troszczy się o 
sprawy czeskie.

Z  Petersburga.
T e l e g r a m y  p e t e r s b u r s k i e  kilkakro

tnie już podawały wiadomość, że wiele kwestyj 
decydowanych dotąd w komitecie ministrów, 
obecnie ma być powierzonych kompetencyi po
jedynczych ministrów, ażeby sprawom zapewnić 
szybszy przebieg. Prawit. Wiestnik potwierdził 
te wieści, wym eniając cały szereg spraw, które 
mają być rozstrzygane takim sposobem przyspie
szonym. Dla K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  z no
wego rozporządzenia najważniejsze są następu
jące punkty:

U s t a w y  t o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h
w Królestwie Polskiem, t o w a r z y s t w  u b e z 
p i e c z e n i a  w z a j e m n e g o  i p o m o c y ,  
w ogóle towarzystw, zawiązywanych w celach 
dobroczynnych lub s p o ł e c z n y c h  w naszym 
krajH, zal wierdza minister spraw wewnętrznych 
za zgodą generał - gubernatora warszawskiego; 
ustawy towarzystw urządzania o d c z y t ó w  l u 
d o w y c h  . c z y t e l ń  w całem państwie za
twierdza minister oświaty; wszelkie ' s t o w a 
r z y s z e n i a  p r z e m y s ł o w e  i h a n d l o w e  
nieakcyjne zatwierdza minister skarbu.

Donosząc o tem postanowienia, Kuryer W ar
szawski pisze: „W rozporządzeniu tem, które 
otrzymało już sankcyę carską, jest wyraźna 
wzmianka o „stowarzyszeniach gospodarczo - rol
niczych w Królestwie Polskiem". Jak  wiadomo, 
dotąd Królestwo nie ma ani jednego takiego 
stowarzyszenia, skoro więc ustawa państwowa 
w prost m ówi o ich organizacyi, należy dołożyć 
starań, ażeby ważne to prawo nie pozostał) 
martwą literą. Oddziały Towarzystwa popierania 
rosyjskiego przemysłu i handlu, tudzież robotni
cy w nowem rozporządzeniu otrzymali niejako 
zachętę do inieyatywy w sprawie dla kraju, 
jak  nasz, rolniczego tyle ważnej, bo w sprawie 
samopomocy ku rozwojowi rolnictwa i przemy
słu rolnego.

Nie od dziś datującym się objawem, lecz 
wielce charakterystycznym są głosy pewnych 
organów prasy rosyjskiej, domagających się 
p r z e n i e s i e n i a  s t o l i c y  R o s y i  d o  Ki j o -  
w a. Ostatniemi czasy poruszył tę myśl Old gen
tleman w Nowoje W rem ia , a za nim popiera 
ją  gorąco Kijewskoje SI., twierdząc, że: „Ro 
sya z końca XIX wieku nie ma nic wspólnego 
z Rosyą, która zbudowała 200 lat temu marmu
rowe okno, wśród błota, wychodzące na Euro
pę. W obecnych czasach Rosya nie potrzebuje 
takiego sztucznego okna, bo tworzy integralną 
część Europy. Nowa Rosya powinna mieć nową 
stolicę".

Dotąd słyszeliśmy zwykle o pożądań cm prze
niesieniu 8'olicy do drewnie prestolnoj Moskwy, 
przeniesienie zaś jej do Kijowa jest zaiste po
mysłem mocno oryginalnym.

Z  Izb y sądowej.

K r a K ó w ,  34 czerwea.
(Oszustwo).

Na popołudniowej rozprawie przesłuchiwana 
wczoraj w dalszym ciągu oskarżona Klementy
na D ą b r o w s k a  zapewnia, że Grabowski ob
jąwszy zarząd Gorzkowa, otrzymał 2600 złr. na 
cele gospodarcze, któremi się troskliwie zajmo
wał, a do Krakowa jeździł tylko w sprawach 
gospodarczych. Jabn, jako  znajomy Grabowskie- 
go, przyjechał do Gorzkowa leczyć się na su
choty i tam wspólnie z Grabowskim zajął się 
sprzedażą 14 morgów lasu za 900 złr., których 
następnie użyto na obronę Gładyszowej przed 
uznaniem jej za bezwłasnowolną Oskarżona za
przecza, aby namawiała Gładyszową do cedo
wania sum hipotecznych na imię Grabowskiego, 
z którym nie była w żadnem porozumieniu i 
nie dążyła do podzielenia się z nim temi suma
mi; nawet wyrazu cesya nie rozumie. Oskarżo
na zastawiała z polecenia Gładj szowej srebra 
na swoje imię, a dr. Lewartowskiemu czyniła 
wymówki, że jej w cesyi majątku na Grabow
skiego nie umieścił, ponieważ opierała się na 
przyrzeczeniach Gładyszowej. Oskarżona zaczy
na wytaczać żale na dra Bełcikowokitgo, z po
wodu czego przewodniczący ostro ją strofuje.

Następnie rachunkami wykazano oskarżonej, 
że p ła c ła  długi za Grabowskiego już w czasie, 
gdy dr. Bełcikowski był kuratorem majątku 
Gładyszowej.

Na zapytanie przysięgłego dra Molickiego o- 
skarżona stwierdza, iż Gładyszowa wiedziała, 
że Grabowski nic nioma, lecz, jak opowiadał, 
miał po kimś dziedziczyć.

Z kolei przystąpiono do przesłuchania drugie
go oskarżonego Karola Józefa J  a h n a. byłego 
„dyrektora" jakiegoś tow arzystw a, z pensyą 
300 złr. rocznie, dwukrotnie już karanego za 
oszustwo, 5 letniem i 2 1/* letniem więzieniem. 
Oskarżony tłómaczy się gładko i nie daje prze
wodniczącem u wstrzym nć potokn swej w ym ow y. 
Gładyszową poznał oskarżony w Gorzkowie, ja 
ko bardzo sympatyczną staruszkę, która darzyła 
gc zaufaniem, on też oddawał jej wiele nsług 
„bezinteresownie". Gładyszowa obiecała mu za 
obronę przed uznaniem jej za chorą 300 złr. 
U dra Lewartowskiego oskarżony był z polece
nia Gładyszowej, w celu sprawdzenia rachun
ków sprzedaży Gorzkowa. W sprawie spienię
żenia zaintabulowanych sum hipotecznych, oskar
żony daje zeznania inne, niż w śledztwie, gdzie 
twierdził, iż myśl cedowania poddał dr. Lewar- 
towski, a teraz chce przypisać to Grabowskie
mu, a gdy odczytano mu zeznania, poczynione 
w śledztwie, oświadcza, iż nie pamięta, kto po
dał ten projekt W Gorzkowie był tylko przy
padkowo w dniu sporządzania cesyi, która go 
zupełnie nie obchodziła, nie był obecnym przy 
podpisywaniu aktu urzędowego. O sprzedaniu 
cesyi dowiedział się dopiero po fakcie dokona
nym; był wprawdzie razem z Grabowskim u 
notaryusza p. Adamskiego, ale nie wiedział, ja 
ki interes miał Grabowski u notaryusza.

G godzinie 8 wieczorem przewodniczący odro
czył rozprawę do następnego dnia.

Drugi dzień rozprawy.
O godzinie 9 rozpoczęto dzisiaj rozprawę dal- 

szem przesłuchaniem osk. J  a h n a, który zapy

tany o umysłowość śp. Gładyszowej zeznaje, że 
była to kobieta nad wyraz inteligentna, bystra 
i rozsądna, słowem chora umysłowo nie była. 
Oskarżony chce dalej mówić w tej sprawie, 
przewodniczący przechodzi do dalszych punktów 
oskarżenia.

Obrońca dr. S z a l a y :  Dnia wczorajszego, 
wychodząc z założenia, że w sali tej zupełne 
decorum powinno być zachowane, nie oponowa
liśmy, gdy pan przewodniczący akt oskarżenia 
streszczać począł, choć to się ustawie sprzeci
wia i wywrzeć n  oże na przysięgłych jak naj
gorsze wrażenie. Dziś jednak, wobec stosunków, 
jakie w tej sali panują, gdzie przerywa się cią
gle i niepozwala mówić oskarżonemu, chcącemu 
się bronić, obrona zadania swego spełnić nie 
może. Ponieważ protokół prowadzony z rozpra
wy będzie jedynym  materyałem, na mocy któ
rego w danym razie decydować w tej sprawie 
będzie wyższa instaneya, przeto stawiam wnio
sek, aby zawezwano tu na czas niniejszej roz
prawy dwóch stenografów na koszt państwa. 
Gdyby trybunał się do tego nie przychylił, obro
na sama pokryje koszta stenografów, na co go
tów jestem zaraz kaucyę złożyć.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przesłucham najpierw 
Jabna, poczem trybunał poweźmie ucbwaię 

Dr. S z a l a y :  Zadam natychmiastowej uchwa
ły  trybunału.

P r o k u r a t o r  pozostawia całą sprawę decy- 
zyi trybunału.

P r z e w o d n i c z ą c y  ogłasza uchwalę trybu
nału przyzwalającą ua stenografa, koszta musi 
jednak pokryć obrona i złożyć w tym celu kau
cyę 80 złr.

W celu wyszukania stenografa przerwano po
siedzenie na pół godziny.

Po przerw ie zjawili się na sali stenografowie. 
Obrońca dr. S z a l a y  zabiera głos i zaznacza, 
że ponieważ wniosek obrony o zawezwanie ste
nografów mógł być fałszywie zrozumiany i wy
rażać pewnego rodzaju wotum nieufności obroń
ców dla przewodniczącego, którego bezstronno
ści i sprawiedliwości zupełnie ufają, przeto o 
brona zrzeka się wniosfcu o zawezwanie steno
grafów.

Po tem przemówieniu stenografowie wyszli z 
sali.

W dalszym ciągu przesłuchiwany J  a h n opo 
wiada sprawę cesyi, przyczem twiurdzi, że Gła
dyszowa była w chwili spisywania cesyi zdro
wą na umyśle. Grabowski był tu tylko podsta- 
w ony, jako  przyjmujący cesyę i sprzedający ją 
Aratenowi, a sama Gładyszowa zabrać miała 
pieniądze, których potrzebowała na prowadze
nie obrony przeciw swemu zięciowi Zubrzyckie 
mu.

Prokurator zapytuje oskarżonego, jakie sto
sunki łączyły Grabowskiego z „pierwszą związ
kową pracownią obuwia". Oskarżony wyjaśnia, 
że Grabowski by* członkiem rady nadzorczej, 
której prezesem był dr. Lewartowski, a Jahn 
dyrektorem tej instytucyi. Na zapytanie swego 
obrońcy wyjaśnia oskarżony stosunek swój do 
Gładyszowej Przewodniczący nie uchyla tego 
pytania, ale uie pozwala oskarżonemu odsłaniać 
tajemnic rodzinnych zmarłych już Gładyszowej 
i jej córki Olgi Zubrzyckiej.

Obrońca Jyhna dr. S i e i n d  e i e  stawia wnio
sek o om ow iero stosunków tych przy drzwiach 
zamkniętych, i o zarządzenie t a j n e j  rozpra- 
wy. Popiera ten wniosek wymownie dr. S z a 
l ay ,  sprzec;wia się mu prokurator.

Po replice dr. S z a 1 a y a trybunał, po nara 
dzie, ucuwalił, w myśl wn.osku ob-ory, wyklu 
czyć j a w " o ś ć  r o z p r a w y  w kwestyach, ty 
czących się stosunków familijnych ś. p. Głady
szowej, u a  c z a s  c a ł e g o  p r z e s ł u c h a n i a  
o b w i n i o n y c h  i p o d c z a s  p r z e s ł u c h a  
n i a  ś w i a d k a  Z u b r z y c k i e g o ,  męża ś. p 
Olgi-

Wobec tej uchwały dalsza rozprav/a odbywa 
się dziś p rz y  drzwiach zamkniętych.

Stanisławów, 23 czerwca. 
(K rw aw e  w y b o ry  w  C z e rn ie je w ie ) .

(Oryg. sprawozd. N . B e formy).
Przesłuchany dzisiaj rano ks. F i l i  p o ,  pro

boszcz tzeruiejowski, dał wyjaśnienia co do spo 
sobów dzwonienia. Odbywa się ono bałamutnie 
z powodu, że npalam aru jest stary, a zastępcy 
jego me rozumieją się na tej sztuce

Ważne jest zeznanie św. C i e s i e l s k i e g o ,  
który wobec żandarma Podoleskiego twierdzi, 
że on właśnie biegł za Fedorkiem i bagnetem 
go przekłuł. Potwierdza to i następny świadek 
Patkowski, Polak, tkaez. Fedorko stał od żan
darma o kilka kroków. Św. O łetsa  R o s z a k  
zeznaje, że ludzie tak się rozstąpili że f u r ą  
m o ż n a  b y ł o  p r z e j e C f i a< -̂ Świad Da- 
nyło Ś w i s t a k  widział, ja® żandarm przekłuł 
Stasiuka, który o kilka kroków od żandarmów

Bta^‘ • TRozrzewniające było zeznanie Nastun: S te  
f i n i w  P r z e w . :  W y  ruska ? Ś w ia  d .:_Ne du
że ruska. P r z e w . :  Jak  to ne duże? >S w : Bo 
mama była P olka,'ta to  Rusin. Opowiada, że jak 
żandarmi wołali: „roestupyt sia!u ludzie utwo
r z y l i  Ś c ieżkę , a  żandarmi zaczęli bagnetami kłuć. 
Ja  stałam o kilka kroków. Do mnie puścił się 
jeden z bagnetem, a ja do nich: Darujte mi 
zytie. Już bagnetem r ą k  moich d o ty k a ł  złożo
nych na piersiach, ale darował mi życie i po
szedł dalej.

Reszta świadków dowodowych zeznaje tak 
samo. Ludzie po wołaniu żandarmów rozstąpili 
Si? i drogę wolną dla transportu utworzyli. Ra 
nieni przez żandarmów znajdowali się od nieb
0 kilka kroków.

Bardzo ważne zeznania pod tym względem 
złożyli słuchani po południu świadkowie odwo
dowi, mianowicie owych ośmiu aresztowanych, 
którzy szli w eskorcie. Ze względu, że oni byli 
nie aktorami) ale widzami spokojnymi, bo ru 
szyć się z miejsca, jako łańcuszkami skuci, me 
mogli, prreto zeznania ich muszą zaważyć na 
szali, tem więcej, że są jednozgodne. Pomiędzy 
owymi ar*sztowanymi był także Stefan G a c h ,  
starzec i0 letni. Prosił żandarmów, tak on, jak
1 reszta towarzyszów, żeby ich nie okuwano, 
ale ci twierdziły że to zrobić muszą. Zeznaje 
te r świadek, n ;kt z tłumu za ręce, ani za 
nogi aresztowanych nie chwytał (jak  to twier
dzili żandarmi). ^ j e widział też, jak żandarm' 
ludzi kłuli bagnetami, bo to działo się potem,

eskorta cała już na drogę wyszła. Świadek

ten jest owym wyborcą, który pierwszy spo
strzegł, że żyd Engelberg 3-krotnie głosował. 
Gach upomniał się o to u komisarza, który miał 
mu Da to odpowiedzieć: „Stul mordę". Twierdzi 
ten świadek, że wójt Robaczewski, kiedy głosy 
padały na „naszych", nic nie pisał do protoko
łu, wreszcie, że ogłoszenie o wyborach przybite 
ns cerkwi nie było, jak  to twierdził Robaczew
ski. Wspominał, co prawda, że będzie ono tam 
przybite, ale nie ogłosił.

Badani szczegółowo następni świadkowie z 
tej grupy, którzy szli parami skuci, wszyscy ze
znają, że miejsca było dosyć, niektórzy nawet 
utrzymują, że wozem można było przejechać. Żan
darmom wydawało się widocznie, że jeszcze 
miejsca było za mało i kiedy wachmistrz dobył 
szabli, wtedy żandarmi inni kłuć ludzi Dez przy
czyny zaczęli. Działo się to poza nimi. Nikt za 
ręce ani za nogi ich nie czepiał.

Odczytany protokół z oględzin pośmiertnych 
Petra S t a s i u k a  stwierdza, że ten przebity 
został bagnetem z t y ł u  i śledzionę ma przebi
tą. Śmierć poniósł na miejscu. Postępowanie do
wodowe ogłoszono za ukończone.

Prokurator p. H i n z e zabrał głos i podtrzy
muje wobec wyników postępowania dowodowe
go oskarżenie o tyle, że oskarżonych o zbiego
wisko 21 włościan i oskarżonych o podżeganie 
do buntu oskar. Sztundera i Dembowicza pra
gnie widzieć w pytamacb dodatkowych.

Ławie przysięgłych postawiono razem 71 py
tań, dotyczących zbrodni buntu z §. 81 u. k. i 
występku z §. 283, względnie 279 u. k

Wyrok spodziewany jutro wieczorem.

K R O N I K A .
k l ń k ś w ,  24 czerwca.

Intryga teatralna. Odwołanie onegdajszego przeć 
stawienia „Kusicieli ludu" w teatrzyku le tn im , i 
okoliczności temu towarzyszące, są przedmiotem oży 
wionej dyskusyi w naszem mieście. Publiczność nie 
może się poprostu zoryentować w chaosie, wytwo 
rzonym z jednej strony przez władze bezpieczeń
stwa, k tóre przez kilka dni reżyserow ały zewnę 
trzną sceneryę „Kusicieli ludu", a w ostatniej 
chwili przedstawienie odwołać kazały , —  z dru
giej strony przez pewne pisma miejscowe, które 
czuły się powołane do pomagnnia policyi w dopro
wadzeniu do skutku wtorkowego przedstaw ienia, a 
dzisiaj nie moga dojść do umysłowej równowagi, 
gdy ten sprzymierzeniec ich zdradził i zerw ał tyle 
emocyi obiecujący spektakl. W arto więc nieco ro z 
patrzyć się w sytuacyi, bez wszelkiej animozyi, ze 
stano wieka czysto p-zedmiotowego.

Jedynym autentycznym dokum entem , mogącym 
w tej, bądź co bądź ciekawej sprawie, dać pewną 
wskazówkę, je s t nie grzeszący jasnością komunikat 
dyrekcyi p o l ic y , umieszczony wczoraj w naszem 
piśmie. Pomimo niejasności jego i kunsztownej sty 
lizacy i, to jedno wynika z niego niechybnie, ż e 
j e s z c z e  w s o b o t ę  (19 b. m.) o t r z y m a ł  d y 
r e k t o r  t e a t r u  p. R e c k i ,  od autora „ K usi
cieli", p. T. Smolarza, p o l e c e ń ’ e,  a b y  j e g o  
s z t u k i  w : ę c e j  n i e  w y s t a w i a ł .  Czy autor 
wolę swoja,- bezw ai-nkow o obowiązującą dyrekcyę 
te a tru , obi*wił w formie „ u i i l n c j  p  r o t  b y " ,  
czy nakazu, to pozostaje tylko kw estyą formy a 
nie zmienia treści. Więc, zdaniem naszem , w tym 
wypadku powinnością dyrekcyi teatrzyku  było speł
nić życzenie a u to ra , bez wzgiędu na to, czy on 
uczynił to w uprzejmej formie „ u s i l n e j  p r o ś  
b y "  czyby to zrobił w formie apodyktycznego na
kazu- Utwór je s t własnością autora, k tóry  każdej 
cli wili n^m rozporządzać może.

Jakżeż wobec tego wytłomaczyć f a k t , że zaraz 
następnego dnia, t. j .  w nieazieię, w dzienniku do 
autora zbliżonym , zamieszczono kategoryczną wia 
domość, że przedstawienie „Kusicieli ludu" odbę
dzie się we wtorek, i że w poniedziałek z wielką 
radością pow tórzył to Czas, poddając się równo 
cześuie publicznej pokucie z ł  dorywcze potępienie 
„K usicieli". Zapewniano też publiczność o nadzwy
czajnych środkach ostrożności, jak ie  poczyniła poli
cy a. aby socyaliści przedstawienia nie zerwali. Do- 
siero we w torek po południu pęk ła bom ba: ta  sa
ma dyrokeya policyi, k tóra zdaw ała się współdzia
łać z dyrektorem  te a t r u , aby przedstawienie pei 
fas et nefas się odbyło, staje rzekomo w obronie 
praw autora i każe p. Reckiemu o d w o ł a ć  przed 
stawienie.

Wobec tego wszystkiego joden je s t tylko czło
wiek , k tóry  może wyjaśnić tę zaw iłą sp ra w ę , a 
t y m  j e s t  p.  R e c k i ,  dy rek to r tea tru  letniego. 
Jeżeli on rzeczywiście w sobotę od p. T. Smolarza 
otrzym ał list, czy też te leg ram , z „ u s i l n ą  p r o ś  
b ą " , aby jego sztuki nie w ystaw iał , to zapytać 
fię godzi, c z y  z a w i a d o m i ł  o t e m  w ł a d z e  
b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i e z n e g o  i tych wszy
stkich ludzi, którzy koniecznie domagali się pow tó
rzenia „Kusicieli" ? Zgadzamy się z pogląd jm Cza- 
su, że polieya nie je s t powołaną bezpośrednio do 
stawania w obronie praw autorskich, —  ale to 
także podnieść czujemy się w obow iązku, że tycb 
praw, odnośnie do własności literackiej p. Smoła 
rza, o d p o w i e d z i a l n y m  s z a f a r z e m  b y ł  
w t y m  w y p a d k u  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  
p. Re c - k i .  Obowiązkiem więc p. Reckiego było 
powiedzieć tym , którzy w sprawie przedstawienia 
„Knsicieli ludu" do niego się zw racali: sztnki nie 
przedstawię, bo mi autor za k az a ł; bez jego woli 
inaczej postąpić nie mogę.

Jak  się w istocie zachował p. R e c k i  wobec ta 
jemniczych k u s i c i e l i  —  którym  zależało już to 
na wymyciu policyi na czysto za czynione je j w 
sprawie drugiego przedstawienia s c e n i c z n y c h  
„K usicieli" zarzutów, już to na wywalczeniu auto
rowi tej sztuki sukcesu , którego ty tułem  swej li
terackiej wartości zdobyć sobie nie mogła, —  tego 
naturalnie nie wiemy, ale ze w szystkiego, cośmy 
pow iedzieli, domyślać się mamy prawo , że chyba 
p. Recki n i e  p o s t ą p i ł  o d r a z u  t a k ,  j a k  
m u  t o  j e g o  s t o s u n e k  d o  a u t o r a  n a k a 
z y w a ł .  Więc miedzy p. Reckim , a t ymi ,  którzy 
go do złamania woli autora i przedstawienia „K u
sicieli" we w torek p a r l i ,—  „siekierka zginęła".

Sąd nasz o sztuce p. Smolarza i zachowaniu się 
socyalistów na drugiem je j przedstawieniu wypo- 
wiedzieliśmy jasno w piątek, w artykule wstępny®’ 
Nie mamy powoda nic zmieniać z te g o , cośmy 
wtedy napisali. Obecnie uważaliśmy sobie ** 0D0‘ 
wiązek wyświetlić m a ł o d u s z n ą  j a k ą ś  i n t r y  
g ę , unoszącą się nad kw«styą w torkow e?0 przed 
stawienia „Kusicieli ludn", k tó r e , ja k  się pokazu

je  , i tak  nie byłoby zresztą przyszło do skutku, 
bez względu na postawę policyi i wolę p. Reckie
go, bo wojskowość odw ołała swoją orkiestrę.

Za to, że nie eutuzyazmowaliśmy się zbrojną wy
p raw ą, k tóra m iała umożebnić przedstawienie ii- 
ebego pam deta politycznego; za to, że ca ła  ta  wy
praw a i buńczucznie zapowiadana scenerya wtorko
wego przedstaw ienia, bez przyczynienia się nasze
g o , skończyła się nieładnym Koziołkiem, którego 
świadkiem m usiała być publiczność, dążąca tego 
dnia d t> parku krakowskiego, —  za to wszystko 
jeden z m ilutkich organów krakow skich, l u b u j ą 
c y  s i ę  w ob •yzgiwaniu błotem wszystkich, którzy 
ośmielają się iii e podzielać jego op in ii, uw ażał za 
właściwe posadzić nas m jednej ław ie z żydami, 
socyalistam i, z policyą i pfeue p r Jpresse, a w 
przystępie dobrego humoru uznał nasze pismo za 
pozbawione uczciwości.

Na to nie ma rad y : tylko nie pozbawione za 
3ad uczciwości społeczeństwo możb być naszym sę
dzią i jego wyroku się nie obawiamy, zrzekając 
się repliki ze względu na przyzwoitość publicysty
czną , do której przyzwyczajeni są czytelnicy na
szego pisma.

Program pierwszego kursu socyalnego w K ra
kowie w dn ach 30 czerwca do 2 lipca b. r. Po
czątek w ś r o d ę  30 czerwca przedpołudniem . Od 
9— 10 zagajenie, przem ow y: Ks. prof. dr. Chot- 
kowski, prof. dr. K . Morawski. Od 10— 11 ks. 
prof. dr. P aw lick i: „Cele i zadauia polityki socyal- 
n e j“ . Od 11— 12 dr. A. K rzyżanow ski: „Socyalizm 
a  szkoła reformy socyalnej".

Po p o ł u d n i u :  Od 4 — 5 prof. dr. G łąołfijk i: 
„Stanowisko państwa i związków samorządu w dzie
dzinie ekonomicznef". Od 5— 6 prof. dr. Czerhaw- 
s k i : „Naczelne zasady organizacyi gospodarstwa
społecznego".

C z w a r t e k  1 lipca przed po łudniem : Od 9 
do 10 prof. dr. L eo: „Asocyacya w dziedzinie 
ekonomicznej". Od 10— 11 prof. dr. C zerkaw ski: 
„K w estya robotnicza". O l 11— 12 k8. prof, dr. 
T rznadel: „Encyklika Return  rtovarumu.

P o  p o ł u d n i u :  Od 4 — 5 poseł dr. Kozłowski: 
„Dz:ałalność katolików za granicą". Od 5 — 6 ba. 
kanonik dr. K opycińsk i: „Działalność katolików w 
k ra ju " . Od 6— 7 dyskudya.

P i ą t e k  2 lipca przed południem: Od 9 —10 
prof. dr. Milewski: „Cele polhyki agrarnej". Od 
10 prof. dr. Ochenkowski: „Kolonizacya we
wnętrzna i dobra rentowe". Od 11—12 dr. S. 
DąmbsKi : „Prodnkcya i zbyt w rolnictwie."

P o  p o p o ł u d n i u :  Od 4 — 5 ks. poseł W a
wrzyniak : „Stowarzyszenia gospodarcze w zaborze 
pruskim ". Od 5— 6 prof- dr. S tefezyk : „Stowa
rzyszenia kredytowe w Galicyi", Gd 6— 7 dy- 
skusya.

W ykłady kursu  socyalnego odbywać się bedą w 
auli uniwersyteckiej (Collegium novum) w K rak o 
wie. W stęp na w ykłady dozwolony jedynie za o- 
kazanieo. imiennej karty  uczestn ictw a, której e a a  
na wszystkie w ykłady wynosi 2 złr-. Zgłoszenia o 
karty  i kw atery  przyjm uje ksiądz podknstoszy ha 
tedraluy Teofil Flis (Kraków, na Zamku).

W ydawanie k a rt odbywać się będzie dnia 28 i 
29 czerwca od godz. 12— 1 i od 5— 6, w dniach 
zaś wykładów od S x/t do 9 1/ ,  rano i od 3 ’/ ,  do
4 7, po połudu.u w sali nr. 3 na parterze w Col
legium nojum  (uniwersytet).

Kurs rybacki w Krakowie. Bezpłatny, cztero-
■dmowj Var» rybactw a rozpoczyna, się <łnli 26 Ij
W ykłady i dem onstracye odbywać się będą przez 
sobotę, nicd“:elę, poniedziałek i w torek codziennie 
od godziny 10 do 12 przed południem i od 3 do
5 po południu w gmacnu Colleginm phisicum przy 
ulicy św. Auny.

Dom Matejki przy ulicy Floryańskiej przybrano 
dziś jako  w dzień imienin ś. p. m istrza w kw iaty 
i festony przysłane pzzez publiczność krakow ską. 
Biust M atejki, d łu ta  Tombińsuiego, otoczone na 
ganku laurowym wieńcem i Kwiatami, w oknach, 
w których zwisły wspaniałe m akaty, wystawiono 
starożytne konwie, pełne kwiecia i zieleni. Wdzii • 
czność prawdziwa należy się inieyatorom tego p ię
knego zw yczaju , świadczącego, że cześć dla zm ar
łego żyje w sercach i pamięci Krakowian i byłoby 
do życzenia, aby ten objati pietyzmn dla najw ięk
szego maiarza polskiego u trzym ał się w najdłuższe 
lata.

0 przedkładaniu deklaracyj do powszechnego
podatku zarobkowego na okres wymiarowy 1898/9, 
krajow a ayrekeya skarbu w yaała następujące ob
wieszczenie :

IV myśl § 39 ustawy z dnia 25 października 
1896 dz. u. p. nr. 220 o bezpośrednich podatkach 
osobistych, względnie artyku łu  XIV. przepisów 
wprowadczych oraz artyku łn  18 rozporządzenia wy
konawczego do działu 1. tejże ustawy w yzracza 
krajow a dyrekeya skarbu do przedkładania dekla- 
racy; do powszechnego podatkn zarobkowego mr 
okres wymiarowy 1 8 9 8 /1 8 v i t-ąrw 9 -  lipę* do
1 sierpnia 1897 Do optfcty powszechnego podatku 
zarookowego a temsamem do przedkładania doty
czących deklaracyj obowiązau. są wszyscy trudnią
cy się w krajach reprezentowanych w Radzie pań 
stwa jakiemkolwiek przedsiębiorstwem lub zajęciem 
na zysk obliczonem , bez względu nr to, c z y  cno 
dotychczas podatkowi zarobkowemu podlegało n u  
nie. Bliższe postanowienia w tym względzie obej- 
muj4 §§ 1, 2 i 3 powołanej nstawy

Powyższe dealaracye zeznawać Lależy zgodnie 
z prawdą wedle najlepszej wiedzy i sumienia, ł*0- 
dawać je  można pisemnie na przepisanych druka :h 
albo też i ustnie do protokołu u właściwy°b w*adz 
podatkowych. Druków tycL udzielać będą władze 
stronom interesowanym na żądanie bezpłatnie, wraz 
z osobnemi odbitkami objaśnień ® łP or*4fizcniu de
k laracyj, do których to objaśnień ściśle zastosować 
się należy. O rozpoczęciu k*źdego nowego przed
siębiorstwa lub z a t r u d n ie n i* n a le ż y  donieść kom 
petentnej w ładzy podatkowej przed lub najpóźniej 
w dniu rozpoczęcia, przedłożyć w tym samym 
term inie przepisani deklaracyę do powszechnego 
podatku zarobl"»w,ef’0> która zastąpi w danym r a 
zie owo donio®ipnie’ W razie nieprzeórożenia de- 
klaracyi ł r ,Da^^y^yni term inie, czy to co do przed
siębiorstw istniejących, czy też co do przedsię
biorstw  nowo powstających może misya podatku 
*arobk°wego Względnie włfcńza podatkowa p ierw 
szej instancyi wymierzyć podatek zarobkowy z u- 
rzędu, albo też zniewolić kontrybuenta karami po- 
rządkowemi do przedłożeni* deklaracyi. Co do prze
mysłów domokrążnycl i wędrow nych, określonych 
bliżej w §§ 78 i 82 ustawy, przedkładać należy 
deklaracye właściwe, w I zy podatkowej p /zed do
ręczeniem wydanego przez władzę polityczną po
zwolenia na wykonywanie odnośnego przemysłu.
W jakich  wypnnkach dopuszcza się kontry  o i. en t
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obowiązany do opłaty powszechnego podatku za
robkowego ukrócenia lub zatajenia podatkowego i 
jakim  z tego powodu podlega karom — określają

239 i 243 oraz 241 i 244 ustawy. Poda
tek  zarobkowy przypisany ma być w tej gminie, 
w której przedsiębiorstwo lub zatrudnienie jestw y- 
kouywane, względnie w tej gminie, w której leży 
zakład przemysłowy lnb handlowy, a w braku ta 
kiego w miejscu zamieszkania kontrybuenta. Do 
odbierania deklaracyj puwofant są przeto w mia 
stach Lwowie i Krakowie admiiiistracye podatków, 
zr ś w powiatach starostwa. —  W ładze te  mogą 
jodnak delegować do odbierania deklaracyj urzędy 
podatkowe, w ich okręgn się znajdujące.

K ontrybuenci, którzy chcą złożyć deklaraeyę 
u. cnie, powinni we własnym interesie dla uniknię 
t ;a póimąjoeego natłoku i s traty  czasu uskutecznić 
I- jak  najrychlej. Dla uniknięcia tych ewentualno
ści, niemiłych zarówno dla stron ja k  dla w ładz — 
upoważniono władze podatkowe do wyznaczania 
w miarę putrzeby kontrybuentom  już w ciągu li- 
p„a b. r. odpowiednich term inów do ustnego ze 
znawania deklaracyj. Gdyby przeto zarządzenia ta 
kie nastą )iły, zechcą strony interesowane we wła- 
s jym  interesie do zarządzeń tych ja k  najściślej się
Łastosować.

Centralny komitet wyborczy dla Galicyi wscho
dniej, jak  donosi Gazeta Narodowa, zbierze się na 
posiedzenie dnia 5 lipca b. r. celem omówienia nie
których spraw zasadniczych.

W f e s ty n ie ,  mającym się odbyć dnia 26 b. m. 
w patku krakowskim pod dozorem kom itetu pań, 
kierować będzie zabawami p. prof. Koilowsk?, zna 
ny i luoiany pizez dziatwę, k tćra pod- icgo kierun
kiem eiejednę przyjemną spędziła chwilę. W oso 
bnym kiosku odbywać się będą minutowe zdjęcia 
fotograficzne.

Wycieczka do Tenczynka Stow. kupców i mło
dzieży handlowej w Krakowie, odłożona z powodu 
niepogody, odbędzie się w niedzielę 27 b. m. Oso 
bny pociąg do Krzeszowic odejdzie o godz. 1 min. 
45 po południu, do którego bilety sprzedaje ka-a 
na dworcu kolei.

„Otello", jedna z najpóźniejszych oper Verdiego, 
daną będzie po raz pierwszv w sobotę. - (zioło to 
zaliczone słusznie do najlepszych krracyj la t osta
tnich w dziedzinie opery tragicznej, wzbudziło w 
całej Europie żywy interes publiczności i święciło 
niezwykłe tryum fy na wszystkich większych sce 
nach. W ielki m 'strz zarzucił w dziele swem utarty  
szablon starej opery włoskiej i stw orzył dram at 
muzyczny, odp iwiadający wszelkim wymaganiom 
dzisiejszych czasów. Nie wątpimy, że opera ta  li 
czyć może u nas na wielkie powodzenie, zwłaszcza 
ze impreza opery włoskiej i artyści wszelkich do 
k ładaią starań, aby dziełu temu jak  najlepsze za 
pewnić wykonanie.

Zmiany w repertoarze teatralnym opery wło
skiej nie są komunikowane dziennikom na czas. 
Wczoraj w środę m iał być grany, według zapo
wiedzi repeitoarow ych, „Cyrulik Sewilski11, tymcza
sem widowiska wcale nie było. W iele osób napró 
żno w ybrało się do teatru. Prosimy zarząd opery, 
aby ten system błędnego informowania publiczno
ści nie pow tarzał się.

P. Mar] a Sznage, znana artystka dramatyczna, 
przestała należeć do składu artystów  sceny kra 
kowskicj. Nie wiemy, jak ą  siłą  dyrekeya naszego 
tea tru  zamierza z*u»fąpić nł alentowaną (ę i w pe 
wnym zakresie ról niezrównaną artystkę, to wiemy 
natom iast, ze p. S z n a g e  wkrótce opuszcza K ra 
ków i przenosi się na s ta łe  do W arszawy. Przed 

.wyjazdem swym jednak pragnie a rty stk a  pożegnać 
publiczność tutejszą i wystąpi w tym cela w tea 
i.zo letnim w poniedziałek dnia 28 b. m. w sz tu 
ce Paw ła Kośmiń3kiego p. t. „Zły duch", w roli 
Antoniny. Zbytecznrm byłoby zachęcać publiczność 
naszą do zjawienia się na tern przedstawieniu, nie 
wątpimy bow iem , że stawią się tam wszyscy ci, 
którzy przez la t ty le sympatyczną artystkę zasłu 
żonem darzyli uznaniem,

l o g i  W sądzie . Ministerstwo sprawiedliwości po 
stauowiło z dniem 1 stycznia 1898 zarządzić uży
wanie pizy rozprawach przez sędziów togi czarnej 
z odznakami z aksam itu fioletowego i biretów aksa
m itnych , któremi trybunał przy ogłaszaniu w yro 
ków nakryjo głow y. Obrońcy przed trybunałem  
pi ij > ęgłych będą również obowiązani przywdzie 
wać togi i birety.

Zmarli. Z baronów 8 swantowskich Teofilowa S z o 
to  w i e ż o w a ,  wdowa po zmarłym przed trzema 
dniami byłym  adwokacie krakow skim , zm arła dziś 
na Czarnej Wsi w realności w łasnej.

W dn'u 19 b. m. w G ostyninie, w gub. war
szawskiej, zmarł ś. p. Henryk W a ś n i e w s k i, le 
karz w eterynaryi, autor długiego szeregu prac na 
nkowych z zakresu w eterynaryi, które zjednały mu 
zasłużone uznanie. N a szczególniejszą uwagę zasłu 
gują studya W aśniewskiego nad hypnotyzmem u 
zwierząt. Prace swoje drukow ał w oddzielnych od 
bitkach, umieszczając je  uprzednio w czasopismach 
warszawskich i iunych. S. p. H enryk Waśniewski
zm arł w sSodym  wieku, nię dożył bowiem lat 40.

Egzamin z rachunkowości puń >twowej złożyły
w nam iestn ictw ie p an ie : S tefan ia  M tlek -P cd ja sk a  i 
W ładysław a Misiągiewicz.

Jubneusz krajowej Rady zdrowia. Dziś obcho 
dzi krajow a Rada zdrowia 25 letni jubileusz swego 
istnienia. Z tego powodu odbędzie się uroczyste 
posiedzenie Rady zdrowia pod przewodnictwem pre-

a prof. Czyżewicza. Posiedzenie zaszczyci swą 
'"becnością namiestnik ks. Sangnszko, który wygłosi 
okolicznościową przemowę. W ieczorem wydaje prof. 
n y żew icz  obiad na cześć członków Rady.

4  sprawie Sobótki rozesłało Towarzystwo lu 
dozn&wcZe w0 Lwowie kw estyonarynsz, poprzedzo
ny odezwą, z której przytaczamy ustępy najwa 
żuiejsze: o „ iiia  sję dzień św. Jana Chrzciciela (24 
czerwca). Z w ig ij^  dnia tego łączy się obrzęd sta 
rodawny palenia sobótek — obrzęd, tak  pięknie opi 
sany przed trzema _ ,eki w wierszu nieśmiertelnego 
Jan z Czarnolasu. Obrzęd ten niegdyś powszechny 
na całym zapewne obszarze Europy a nawe  ̂ i P° 
za nim. dziś jest u nas „  Zaniku. Zebrać więc ma 

• te ry a ł o ile możności naw  ększy do opisu sobótki 
i ludowych pojęć i wierzeń, związanych z n'%’ 8P*‘ 
sać miejscowości, w których palenie ogni odbywa 
się dotychczaj, i oznaczyć na mapie obszar, na któ
rym obrzęd ten się utrzym ał, to cel, któryśmy 80 
bie w ytknęli w kwestyonaryuszu załączonym.

Mamy nadzie ję , że W Pan zechcesz poprzeć na 
sze usiłowania przez zebranie odpowiedzi na pyta 
nia podane na kartkach następnych, i kwestyona 
ryusz wypełniony, choćby tylko W części, b a ! na 
wfct z jedynym  wyrazem, potwierdzającym lub prze 
czącym istnieniu zwyczaju palenia sobótek, odeśfać 
jak  n a j r y c h l e j  pod ad resem : dr. Antoni Kalina,

prof. wszechnicy, przewodniczący Tow arzystwa lu 
doznawczego we Lwowie, ul. Mochnackiego 1. 6.

Dodać należy, że każdemu, zgłaszającemu się pod 
tym  adresem, prześle Towarzystwo ehętnie kwestyo- 
naryusz, jako  też inne, bądź to wydane, bądź też 
w swoim czasie te , które ukażą się w ciągu roku. 
Chodzi bowiem o uzyskanie ja k  najobfitszego ma- 
te rya łu  ludoznawczego.

Zamiana miejsc służbowych. D yrekeya poczt i 
telegrafów pozwoliła na zamianę miejsc służbowych 
asystentom pocztowym : Teofilowi Solskiemu w
Oświęcimie i Aleksandrowi Zdzieńskiemu w W ado
wicach.

Samobójstwo w sali sądowej, z Wadowic do
n o s z ą : W sali rozpraw  sądow ych tu tejszego  sądu 
o b w odow ego , gdy  sędzia Szypow ski m 'a ł  odczytać 
w yro k  oskarżonem u N . M arty k an o w i, dzierżaw cy 
dóbr Podbybia w pow iecie w adow ickim , tenże o sk a r
żony, w obaw ie przed zasądzeniem  go, zaży ł w o- 
czach sędziego truc izuę  i w k ilk a  m inut po doko
naniu tego  w  strasznych  m ęczarniach życie zakońcył. 
P rzyw o łany  bezzw łocznie lekarz  sk o n s trto w a ł śm ierć, 
pow odow aną zażyciem  w ielk iej dozy s trychn iny .

Uzupełniający wybór do Sejmu ktajow ego w
G alicyi z w iększych posiadłości pow iatu  ko łom yj 
sk iego , rozp isany  zo sta ł na dzień 30 lipca b r.

Złoty krzyż zasługi z Koroną nadał cesarz zDa 
komitej autorce czeskiej Elizie Pech, pisu/ącej pod 
psendonimem Elizy K r a s n o b o r s k i e j ,  przewo
dniczącej praskiego kobiecego Stowarzyszenia „Mi-
nerwa , które pierwsze w A u s try i, założyło gi-

i „panna m łod r", licząca la t 105. Całe lat 80 m ał 
żeńskiego pożycia spędziP małżonkowie w najwię 
kszdj zgodzie i miłość:

Składki na Wawel. Przy rozbiciu w an ia  20 
czerwca b. r. u p. A dam skiej, rejeniowej w Pod
g ó rz u , nadesłanych puszek przez pp. Bednarską 
B aruchow a, Bergerową, K lainową, Adamską Krs 
tzerow ą, Januszównę , M aryewską, K 1 lagseisenową 
Horakową, Gruszczyńskich, handle Mikuszewekiego, 
P iekły, Brachowaj Poturalskiego, i apteki Łuczki, 
Matuli i Żarskiego, znaleziono w tychże łączną su 
mę 27 złr. 83 ct., którą to kwotę p. Ulanowskiej 
odesłano.

Na restauracyę W awelu nadesłali uczestnicy wie 
ezoru pożegnalnego, urządzonego dla inspeatora ao 
lei państwowej, p. Benedykta Siebanera w Przem y
ślu, kwotę 14 złr.

Repertoir teatru krakowskiego.

mnazyum dla dziewcząt. W ysokie to odznaczenie 
dowodzi, że sfery k iem jące teraz mniej nieprzy- 
jaźnie zapatruj* gig na sprawę racyonalnego wy
kształcenia kobiet, niż przed bardzo itszczt niedaw- 
nym czasem.

Wystawa Rafaela. W sierpniu r. b. w Urbifcie, 
rodzinnem mieście nieśmiertelnego Ralaela Sanzio, 
odbędzie się inauguracya pomnika, wzniesionego na 
cześć twórcy „Madonuy Sykstyńskiej", „Świętej Ro
dziny" i w ielu innych przepięknych płócien. Z po
wodu tej uroczystości syndykat m , T rbina pod wo
dzą k o m ite tu , do którego należą najpierwsze po 
wagi artystyczne włoskie, otw iera międzynarodową 
wystawę rafaelowską. N a program  tej oryginalnej 
wystawy składają s ię : 1) kopie dawne i nowocze 
sne olejne, akwarelowe, pastelowe i ołówkowe dzieł 
wielkiego artysty ; 2) ryciny i fotografie dzisł po 
w yższych; 3) dzieła sztnfei i utwory literackie, dc 
tyczące życia i prac Rafaela. W ystaw a odbęozie się 
w gmachu sztuk pięknych i trw ać ma przez sier
pień i wrzesień. Osoby, pragnące wziąć udział w tej 
wystawie, winny o tern piśmiennie zawiadomić ko
m itet pod ad resem : „Alla G iunta Ordinatrice
dell’Espusizione Internazionale Raffaellesca. Urbino. 
I ta lia" . Pracom wyróżnionym sąd konkursowy przy
znawać ma nagrody w postaci medali złotych, sre
brnych i bronzowych.

Pomnik Chopina w Reinerz. w  Reinerz na Ślą 
sku pruskim odbyło się w tych dniach odsłonięcie 
pomnika Chopina, postawionego ofiarnością P- W' 
która Magnusa z W arszawy. O godz, 11 rano zgro 
madzila się publiezność, składająca się z wybitniej 
szych mieszkańców miasta Reinerz z burmistrzem 
na cze le , na p la cn , położonym pomiędzy starym 
„Kurbausem " a „K alte Q uelle". Najprzód muzyka 
miejscowa odegrała dwa utwory Chopin a : Polonez 
4,-dur i Maznrek Opus 59 nr. 3 ( poczem w pod 
niosłycb słowach przemówił burmistrz Dengler, s ła  
wiąc Chopina jako gen iusz, który świat cały czci 
i podziwia, nadmienił, że w swe utwory wplótł on 
rzewne i wesołe polskie melodye i ohznajmił świat 
cały z owemi pięknemi i rzewnemi pieśniami naro
du polskiego. W końcu dziękował p. Magnusowi 
za jego piękny czyn. W krótkich słowach przemó 
w ił p. Magnus po p o lsk n , dow odząc, że Chopin, 
jako jeden z geniuszów XIX stulecia, należy w pra
wdzie do całego świata, dla nas Polaków przypada 
jednak zaszczyt, że urodził gję na naszej ziemi 
W końcu złożył miejscowej władzy podziękowanie, 
że projekt postawienia pomuika dla Chopina został 
tak sympatycznie przyjęty, i znak odsłonięcia 
pomnika. K iedy spadły przyk-ywające go płótna, 
ukazał się okryty kwiatami obelisk z g ran itn , u- 
myślnie mało obrobionego, tak , że w ygada on Ja^ 
kaw ał urwanej skały . W górnej części umieszczo
ny je s t medalion Chopina z bronzu , artystycznie 
wykonany przez znanego rzeźbiarza Lewandowskie
go. Pod medalionem je s t na obelisku wypolerowa
ne miejsce w kształcie tablicy, na której rytem i 
g łę b o k o , złotęmi literam i (przez najlepszych łacin- 
ników wystylizowany) znajduje się napis:

„ Frcderjco Cholino Reiner cii a M D C C C N N YI 
arte su a rm im a , humanitate cxiniia generosam 
virtutis indolem inm nte ądolescentia testificało 
hoc monumentum a MCC'CX'CVII ad rei memo- 
na m  sempiternam decuy (■Cfiiini permissa imp^riso 
sua Pol ono Polonus erexit.u

Po złożeniu przez burm istrza laurowego wieńca, 
ofiarowanego od miasta R einerz, u stóp pomnika i 
po odegraniu jeszcze jednego utw oru Chopina przez 
o rk iestrę , skończyła się uroczystość. W południe 
odbyła się jeszcze u c z ta , na k tórej między innymi 
przemawiał dr. Stan. W serdecznych słowaeh po 
dziękował on burmistrzowi za jfg o  przychylność w  
sprawie pomnika i za starania, by odsłonięcie naj
piękniej i n a juroczyściej się o d b y to .

Składki. Jako resztę ze składek na tablice pa
miątkowe dla S. p. Żegoty Poulego złożono: a) dla 
Tow. „Szkoły ludowej" w Krakowie 12 złr. 50 ct., 
b) dla Tow. „Oświaty ludowej" w Krakowie 12 złr. 
50 ct.

Przyszłe nowe missto. W skład przyszłego 
miasta S o s n o w c a  w ejdą: wieś Stary Sosnowe, 
właściwy Sosnowiec, wieś Ostra Górka , część wsi 
Sielce, kolonia Wygwizdów, stanowiąca część wsi 
Pogoń, i ziemie, należące w części do majątków 
Gzicbów. Liczba ludności w tych miejscowościach 
przedstawia się jak  następuje: S tary Sosnowiec
1.746, w tej liczbie 76 cudzoziemców ; właściwy 
Sosnowiec 15.983, w tej liczbie cudzoziemców 473; 
Ostra Górka 2.025, w tej lirzbie cudzoziemców 
216; Wygwizdów 6.601, w tej liczbie cudzoziem
ców 181 ; Sielce 17.928, w tej liczbie cudzoziem 
cow 1.954. Ogółem 44.283 mieszkańców, a w ich 
liczbie 2 .900 "cudzoziemców. Większa część grun
tów wchodzących w skład Sosnowca, położoną jest 
w odległości 875 sążni od linii granicznej, w pa 
sie, na którym , na zasadzie postanowienia b. rady 
administracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 15 pa
ździernika 1833 roku, nie wolno wznosić żadnych 
budowli. Mimo to grunta te coraz bardziej się za 
budowują.

Ośm dziesiątą rocznicę ślubu obchodziło w Ame
ryce , stanie M ichigan, niezwykle sędziwe małżeń 
stwo. Przed ołtarzem , dla otrzym ania błogosławień
stw a kapłaua, stanął „pan m łody", liczący lat 107,

W p i ą t e k  25  czerwca: Na ogólne żądanie 
„V ioletta“ , opera w 4 aktach J, Y e r d i e g o .

W s o b o t ę  26 czerwca: „O tello", opera w 4 
aktach, muzyka J. Verdiego.

W n i e d z i e l ę  27  c z e rw c a : „H a lk a" , opera  w 
4 ak tach  St. M oniuszki.

W p o n i e d z i a ł e k  28 e*9rwca: r O tello“ , op. 
w 4 aktach, muzyka J. Verdiegn.

We w t o r e k  29 czerwca „Pajace", opera w 2 
aktach z prologiem Leoncavalla. ^Ca^aleria rusti 
cana", opera w 1 akcie M ascagniego,

W i a i M s i  nanltowe, I t a l i e  i artystyczne.
—  _W setną rocznicę tworzenia się legionów

polskich we Włoszech i Niemczecb w ydała „Ma
cierz Polska" książeczkę Nr. 68 z rzęfu, napisaną 
przez Janka z Grzegorzowie. Książeczka opatrzona 
3 ilu s tracysm i, przedstaw iające® ;; Henryka Dą
browskiego na czele w ojska, p0CL<5d legionów i 
portre ty  wybitniejszych dowódców. Cena 15 ct., 
z przesyłką pocztową 18 ct. G łówny 3kład w Ad-
m inistracyi wydawnictw „Macierzy P is k ie j"  w gma
chu sejmowym we Lwowie,

— „Mamuty", komedya w 5 a ktacb Michała 
hr. Dzieńuszyckieeo, wystawiona niedawno w K ra
kowie i we Lw ow ie, wyszła obecnie drukiem w 
nakładzie rucbliwbj księgarń lwowskiej Jakubow
skiego i Zadurowicza. Komedya tu norusza ważne 
dla kraju  i mieszkańców kwt-stye zajmowania się 
szlachty przedsiębiorstwami.

G r io s y  p u b l i c z n e .

Zupełnie coś nOWCgO wprowadziła znana firma 
Singera Comp. Tow. Akc. (dawniej G. Neidlinger) 
w dziedzinę maszyn do szycia , a mianowicie kun
sztowne hafty wykonywane na »««*yn*c' ł tei że 
firmy. T e  maszynowe hafty są w prawdziwem tego 
słowa znaczbniu a: tyzm l  SUi generis.

Hafty maszynowe mają to pierwszeństwo przed 
ręcznemi, iż są wykończone z większą dokładnością 
i o wiele piękniej, niż ręczne. V zory kunsz to rne- 
go haftu mabzynowego, nadzwyczaj piękne, wysta 
wionę są w lokalu wymienionej firmy Singera Comp. 
Tow. Akc. (dawniej G. Neidlinger) i ze względu na 
swe artystyczne wykonanie bidza' istotnie żywe za 
jęcie.

Rzeczona firma, k tóra się przeprowadziła I  ulicy 
Floryaóskiej I. 34 do domu na rogu ulicy Szpi
talnej I. 40, vis d vis te a tru , udziela bezpłatnie 
także nauki ozdobnego haftu  na maszynie.

Od Administracyi.

tniego posiedzenia; sprawozdanie zarządu głó 
wnego z czynności Towarzystwa za rok 1896; 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej z funduszów 
Towarzystwa za rok 1896; wniosek zarządu głó 
wnego o zmianę statutu Towarzystwa; wybór 
3 członków zarządu głównego w miejsce pp.: 
Czarkowskiego - Golejewskiego , dra Bronisława 
Loziński< go i Wład. księcia Sapiehy (§ 22 sta
tutu); wybór komisyi rewizyjnej (§ 30 statntu); 
sprawozdanie zarządu głównego o wnioskach, 
przekazanych zarządowi głównemu do załatwić 
nia przez XII walne zgromadzenie; wnioski na
desłane do zarządu głównego w myśl § 32 sta
tutu.

Ministerstwo kolei żelaznych przyznało dla 
uczestników walnego "gromadzenia pewne zniżki, 
z których korzystać można za ojtazaniem ka ty 
legitymacyjnej przy kasie kolejowej. Zniżki obo
wiązują na czas od 4 do 10 lipca w Galicyi i 
Bukowinie.

Celem przyjęcia uczestników X III walnego 
zgromadzenia w Nowym Sączu, zawiązał się ko 
mitet pod przewodnictwem p. Jana Marszalko- 
w icza, prezesa limanowskiego zarządu powiato 
wego, który na dworcu kolejowym już od dnia 

do rana 7 lipca oczekiwać będzie uczestni
ków zjazdu dla ich pomieszczenia i gdzie roz
dany będzie szczegółowy program wainego zgro 
madzenia i dwudniowego pobytu w Nowym 
Sączu.

Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 
W czasie od 19 b. m. do 26 b. m. przywieziono 
480.000 ja j i OKoło 4.000 kilogramów ma 
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 48 do 
51 jaj pierwszej jakości, lub od 51 do 54 jaj 
średniego gatunku, albo od - do — jaj prze
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo
gram m asła śmietankowego od 1 • 10 złr. do 
1-30 złr., masła wiejskiego od złr. I — do złr. 
IGO, zwykłego masła targowego od — *80 do 
!•— złr.

^ p o strze le n ia  H e te o ro lo g ltan e
(podług obserw atoryum  krak.). 

K raków , 23  kwietnia.

i że predystynowany je s t na następcę Marschalla, 
któremu stan zdrowia zapewne nie pozwoli już 
powrócić na stanowisko. S łychać, że Btllow 
robi jednakże trudności — głównie z tego po
wodu, iż żona jego. pochodząca z książęcej ro
dziny włoskiej , nie chce opuścić R zym u, a i 
sam on niechętnie porzucił Dy obecnie swe sta 
nowisko.

Londyn, 24 czerwca. ^(Pryw.). Wczoraj k ró 
lowa przyjmowała w pałacu Buckingham Izbę 
lordów i Izbę niższą, których prezydenci wrę
czyli je j adresy, następnie zaś przeszło 400 
burmistrzów miast i naczelników gmin, między 
którymi lord major Londynu zajmował pierwsza 
miejsce.

Bruksela, 24 czerwca Eról L e o p o l d  wyje- 
ibał wczoraj na jachcie „Klementyna" do 
K i e l u .

Rzym, 24 czerwca. W odpowiedzi na inter" 
pelacyę dep. I m b r i a u i e g o co do akcyi Włoch 
w koncercie europejskim, dotyczącej wybryków 
tureckich w Tessalii, oświadczy! podsekretarz 
stanu, hi. Bonin, na wczorajszem posiedzeniu Izby, 
że, chociaż wiadomości ze źródła greckiego mo
głyby być przesadzone, rząd włosk; mimo to 
polecił ambasadorowi P a n s i e ,  aby wspólnie 
z kolegami podał do wiadomości Porty zażale
nia , które co do postawy wojsk tureckich oka
załyby się uzasadnionemi. W tym ceiu też po
lecono poselstwu w Atenach, aby porozumiało 
się bezpośrednio z ambasadorem w Konstanty
nopolu. Akcya Włoch była zawsze skierowaną 
ku złagodzeniu smutnych następstw wojny.

Sofa, ‘ 4 czerwca. Ze źródeł dobrze poinfor 
mowanyoh zapewniąią, że rząd bułgarski usiłuje 
wpłynąć na Portę w duchu udzielenia ludności 
oułgarskiej w 5fa< e d o n i i  tych samych praw. 
ja k ie  posiada ludność mahometańska , c o , jego 
z d a n ie m , przyczyniłoby się do szczęśliwego i 
gruntownego rozw iązan ia kwestyi macedońskiej. 
Jest nadzieja, że mocarstwa poprą rząd bułgar
ski w jego usiłowaniach.

Kandya, 24 cze-we*. Uroczystości jubileuszowe 
na cześe królowej W i k f o r y i  odbyły się tu 
wedle programu. Parada i ilum inac/a wypadł" 
świetnie.

wezo-aj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pop

Oifinienie powietrza 
(zred do 6) 7 4 5 -7 £ £ 747*2 mm 746 3 ibb

Temperatura 
w stopni&eli Celsiusia + 160,e + 1 6 ° , C - f  22°10

Kierunek i moc w ,tm 
(0 -o ir— 10 burza) W 1 N W 1 N I

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 7ro% 76 % 55%

3tai nieba 
0 pog., 10 zup, poohm. 10 10 3

Telegramy „Kowej Reformy".
(Telegramy włesue „N. Reformy1').

Kuru tiligr. na g!iMz!i niunisKlu I M

Wiec t ,  dnia 24 czerwca 1887.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nag łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową, i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageucye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Prenumeratorzy „Nowej R o fo n n y “ abo 
nowaó mogą po znacznie dla nich zniżo
nych cenach, następujące trzy  czaso
pisma:

„Przegląd literacki",
organ krakowskiego „Związku literackiego", 
wychodzący w K rakowie pod redakcyą Kazi
mierza B a r t o s z e w i c z a  ‘iw a razy na ooie 
siąc w objętości P/s do 2 ai-kuszy druku, abo
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po
1 złr. kwartalnie; zamiejscowi po 1 złr . 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi 
rocznie 6 złr. w miejsCU> a 6 złr. 80  ct. na 
prowincyi.

M o d y "
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo 
wie^ od 1 października Ls96 roku, znacznie 
pnwiększony, abonenci Nowej Reform y , tak 
miejscowi, |ak i zamiejscowi, otrzymywać mogą 
po 1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 
„ Ś  m  1  S  «  s “  

po 90 ct. kwartalnie.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o  
licząc z przesyłką pocztową po 45 ct  
za tydzień.

Wiedeń, 24 czerwca. Fremdenhlatt donosi: 
Prezydent ministrów, h r. B a d e r  i ,  przyjmo
wał wczoraj na posłucnaniu depuiacyę stówa 
rzyszenia urzędników austryackich (dyrektora 
Knappeka i kontroiora Onlhannga) i powiedział 
im, co następuje-

Myślałem, że istotnie uregulowanie pensyj 
urzędniczych przeprowadzić zdołam do 1 lipca, 
ewentualnie do 1 września 1P r., niestety uda- 
remnionem to zostało przez ukształtowanie się 
stosunków parlamentarnych. Zapewnić nanów 
mogę, że rzeczywiście tylko smutne te stosunki 
polityczne przeszkodziły przeprowadzeniu za
miarów rządu dla dobra urzędników, którym 
rząd sprzyja i załatwi sprawę bogdaj w dro
dze rozporządzeń prowizorycznych, gdy sto
sunki się wyjaśnią i ugoda węgierska zostanie 
zapev?nioną. Uspokójcie panowie swoich kole
gów i zapewnijcie ic h , że mają we mnie gorli 
wego swych spraw orędownika. Powstrzymajcie 
panowie urzędników od wszelkich w tej spra
wie kroków, albowiem na teraz nie będą one 
dla sprawy korzystne."

Po tych słowach najuprzejmiej pożegnał hr 
Badeni członków deputacyi.

Wiedeń, 24 czerwca. Politische Corresp. za
pewnia, na podstawie informacyi, otrzymanej 
z Paryża, że prezydentowi F a u r e ’o w i  w jego 
podróży do rtosyi nie będą towarzyszyć prezy
denci Izby i senatu.

Berlin, 24 czerwca. Z Weimaru nadchodzą 
wieści, że nić, przerwana pomiędzy Berlinem £• 
Friedrichsruhe, ma być znowu nawiązaną. Ks. 
Albrecht meklemburski odwiedził w sobotę Bis- 
m arka i piawdopodobnie wielki ku weimarski, 
który udaje się do Schwerinu do ks. Albrechta, 
także będzie miał spotkanie z Bismarkiem, a 
ponieważ wiadomo, że w. ks. weimarski wyso
ko ceni Bismarka, przeto zwrócono uwagę na 
okoliczność, że w. książę w przeszłym tygo
dniu miał konfereneyę z posłem niemieckim v. 
Rascukau, i powszechnem jest mniemanie, że 
w. książę dokłada wszelkich usiłowań, ażeby 
sprowadzić p o r o z u m i e n i e  p o m i ę d z y  c e 
s a r z e m  a ks.  B i s m a r k i e m .

Zjednoczony dług w papieraok .
Zjednoczony dług w srebrze . •
AMtryacka renta złota . . . .
4 % auztryacka renta (mareowaj.
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akoye banku austre węgierskiego
A kryć k redytow e.............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówk? za sztukę . . . .
Bank: oty w łosk ie .............................
Dakaty ar tr \a  k i e .......................

Wiedeń, 24 czerwca. Ruble 127 
ty  17-— . Spirytus gotowy 16-30. 
snę 6-40. Pszenica na wiosnę 8 04. Owies na 
wiosnę 5*63.

Wiedeń, 24 czerwca. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — •— ; 4% oblig. poż krajów, z 1883 
97-60; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-75;

kurs w wal. 
austr.

złr. | i.t *

102 _
102 —

- 128 20
. 100 75
. 123 26

100
956 50
867 —
119 50

58 70
11 74

9 53 V,
45 60

F 65
_ Cenl naf
Żyto na wio-

4 %• listy banku krajowego 97-50; 4 '/* $  listy
banku kraj. 100-50: 5% obligi banku krajowe
go 101-80; 4% obligi komunalne Łanku kraj.

misya luO-— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 96 50; 4% list. kred. ziemsk. 56<let. 97 50; 
Akcye Karola Ludwika 217 25; Akcye kolei" 
lwowsKo-czern. 287-— ; losy z 1854 n t  250 złr. 
155-25; losy z 1860 na 500 złr. 146-— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-50; losy z r . 1864 
na 100 złr. 189-— ; akcye zakładu krec. dla 
handlu i przemysłu 367 8 7 ; akcye galic. banku 
niD. na 200 złr. 404-— ; Landerbank na 200 
złr. 242-75; akcye austro-węg. bankn ua 600 
złr. 956.

Berlin, 24 czerwca. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 2-31-—  mrk. Anstryac- 
ka złota renta 104-6(1 m rą. Austryacka srebrna 
renta 102 50 mrk. W ęgierska złota renta 104-70 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100-90 mrk. 
Austryackie banknoty 170-40 mrk. Akoye kolei 
lwowsko - czerniowicckiej 142-— mrk. R u b l e  
216-25 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego — ■—  mrk.

O dpow iedz ia lny  R e d ak to r  i Wydawca
M ichał KcncpiOi ki.

Rubryki „Nuduułan" ulu poehodil od R«- 
dukeyl, która też żaduef odpuwledzłalaośaf »■
*!ą ■!« prsyjjRisję.

N A D B S L  I M S .

Dział ekonomiczny.
Kółka rolnicze. X III walne zgromadzenie To

warzystwa „Kółek rolniczych" odbędzie się 
w dniach 7 i 8 lipca 1897 w Nowym Sączu. 
Porządek dzienny jest następujący. Zagajenie 
Zgrom adzenia; sprawdzenie wyboru delegatów 
„Kółek rolniczych"; odczytanie protokołu z oMa-

(Felegrany Biura Kora«)U idsncyji.ijii

Wiedeń, 24 czerwca. W m a g a z y n i e  ż y 
w n o ś c i  na korwecie „Donau", krążącej koło 
brzegów Istryi, w jb u rh ł pożar. Drugi prowiant- 
majster okrętowy odniósł śmiertelne rany z po
parzenia, jeden z majtków le tk ie . Fożar wkrót
ce ugaszono.

Wiedeń, 24 czerwca. Kr ó l  s y a m s k i ,  wraz 
z książętami zwiedził skarbiec cesarski. Nastę
pnie był obecnym przy produkcyi, urządzonej 
na jego cześć w dworskiej ujeżdżalni.

ISChl, 24 czerw ca. PrzyDył tu arcyksiążę 
F r a n c i s z e k  S a l w a t o r ,  wraz z swem i 
dziećm . i zam ieszkał w  w ili cesarskiej.

P o h , 24 czerwca. Odjechał stąd arcyksiążę 
J ó z e f  F e r d y n a n d  wraz ze słuchaczami 
szkoły wojennej.

Berlin, 24 czerwca. N i e m i e c k i  a m b a s a 
d o r  p r z y  W a t y k a n i e ,  B e r n a r d  v. Btt- 
1 o w, wezwany został telegraficznie do Berlina. 
Krążą pogłoski, że m a  o n  o b j ą ć  k i e r o 
w n i c t w o  u r z ę d u  s p r a w  z a g r a n i c z 
n y c h  na czat nieobecności bar. M a r s c h a l l a

Dla mieszkańców miast, urzędników j t. u
Przeciw dolegliwościom w trawieniu i wszelkim 
skutkom, wynikającym z siedzącego tr^bu ży
cia i naprężonej pracy umysłowej, prawdziwe 
„Molla proszki seidlickie" są wprost nkm&ędrym 
środkiem domowym, a to przez to, że rozwal- 
niają w łagodny sposób i trawienie na  czas 
dłuższy Drz; prowadzają do właściwego stanu. 
Pudełko 1 złr.

W ysyła  coazień za zaliczU  aptekarz A. Moll, 
c. i k. d^stąwca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach pa prowincyi żadać wyraż- 
Die wyrobów M o l l a  z jego^znakiem  ochron
nym i podpisem. S kiad y w Krakowie są wy
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

D r .  J a n  R e g ie c
ordynuje przez lato 

w Rymanowie, w illa  pod K o śc iu sz k ą ,
apteki.obok

Proszę w u ę d z ie  i  zaw sze  ią d a ć  T U T E K  (C łilz ) z fa b r y k i a ^ b Ł O I I A "  R u d olfa  K e r lle z k l 
w  K r a k o w ie , gdji dotychous sa rzeczywiście nąjlepsze uznane zostały.

mm  — . — —
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Nr. 141 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Czerwca 1897.

U c z e ń , katolik , chcący 
po ukończeniu 

6 -ej klasy gimnazyalnej W ht:||> IC  n a  p r a 
k t y k ę  d o  a p t e k i  — niech się zgłosi po 
adres do A d m i n i s t r  a e y i „ N o w e j  R e 
f o r m y '1 pod Nr. 1044. 1044 5 6

Z a ło ż o n y  w  r . 1 8 0 6

Shandel w in
pod firmą

•J . Gralewski
2  w Krakowie, ul. Gromka, 44,
A  utrzymuje na składzie wina w ę- 
a  gierskie, austryackie, francuskie, 
U  reńskie i in n e , oryginalny Co- 
5  gnac i araki francuskie, oraz 
W  wystała śliwowicę syrmińską i 
0  sprzedaje je w większej lub 
£  mniejszej ilości p o  c e n a e h  n -  
^  m i a r k o w a n y c h .

•  Składy transitowe dla prowincyi przy 
ul. Kanoniczej. L. 20, ul. Brackiej, 13. 

^ 3  i ul Stolarskibj, L. 5. 645 11 11
A  C e n n ik i  b e z p ł a t n i e .

Damasty jedwabne 65 ct.
jakoteż c z a r n e , b i a ł e  i k o lo r o w e  j e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od 4 5  c t .  do z łr .  1 4 .6 5  za mert -
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm kolorów, deseni itp.) 
b a n i a s t y  j e d w a b n e  .  • od 6 5  c t — 1 4 .6 5  B a l o w e  n ia t e r y e  j e d w a b ,  od 4 5  c t . —1 4 .6 5  
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w a b ,  od z ł r .  8 * 6 5 —42*75 G r e n a d y n y  j e d w a b n e  . ., 8 0  „ —7*0 5
F u la r y  j e d w a b n e  druk. od 6 0  c t . — 3*35 ' J e d w a b n e  B e n g a l i n y  . od z ł r .  1 '2 0  — 6 :3 0

za metr. 176 5 10
J e d w a b n e  Armures, Monopolis, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite Marcellines, jedwa
bne n ia t e r y e  n a  k o łd r y  i c h o r ą g w ie  ud. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu —

Próbki i katalogi natychmiast. — Zamawiać można także w języku polskim. —  Do Szwajcaryi perto podwójn .,  .  _  _  ^  i 1 I  I  1  •  ■ I  • « r  i  ■ ...........  a   J  .......................................................................................    J j  o e i L u  p o a i \ o j n » .do z łr . 1 4 . © . %  za metr I broka ty  jedw abne —  z IDOICn fabryk —  Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Do sprzedania
2  r e a l n o ś c i  3 - piętrowe , jedna 2- 
piętm wa * o g r ó d k i e m , d o b r z e  
s i ę  r e n t u j a c .  , w o l n e  o d  p o d a 
t k u .  —  W iadomoItTw kancelaryi Dra 
Smolarskiego w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod L 15 1047 5 o

P o s z u k u je  s ie

rutynowali, i i c y p t a
do samodzielnego prowadzenia kance
larii adwokackiej na powiecie. Warunki 
korzystne. Bliższa wiadom ość w biurze 
adw. Dra Miinza w Kratuwie. luS7 3 s

W lutym 1895 r. zapowiedzieliśmy wydawnictwo :

J) AilJlll
li

Kraioia“
/ i .  -j_

4-v * t '
i s  a t  -a.a

" • » '$ UJL-

Porębski & Zimler
Kraków. Rynek, L. 7,

p o le c a ją  p«. c e n a c h  n a d z w y c z a j  
n i s k i c h

P  o d  h z e w  k  i
lewantyna, satyna, cloth, croise, 
kamlot, orlean, włosianka, kau
czuk, cloche, Eisengarn, muszlin 

i organtyn. 820 8 8
Wstążki jedwabne.

Perkale i szyrtyngi.
z pierwszorzędnej fabryki Schrolla. 

Koronki
jedwabne, nlclane I tiulowe

Wmm
#
#mmmm
%
§
%m
§mmm

ćelcm uczczenia i przekazania potomnym w niedługo przypadającej w‘ekopomnej ty s ią c -  
l e t u l e j  r o c z n ic y  z a ł o ż e n i a  t e j  s t a i e j  s t o l i c y  P la n t ó w  i J a g i e l l o 
n ó w , m ia s t a  K r a k o w a .  Aby uniknąć wydania kilku tomów, podzieliliśmy Album 
na dwa wydawnictwa — Prenumerata wynosi obecnie po cenie 1 złr. na każde przed 
wyjściem, po wyjściu 2 złr. 50 c t , i tak n a :

1) „Encyklopedyę miasta Krakowa i okolicy*4
w okresie ostatnich lat pięćdziesięciu tj. od r 1848 po 1898 r., na pami-atkę^O-letniego 
J u b i l e n s z n  p a n o w a n i a  N a j m i ło S c iw s z e g o  M o i ia r c l iy  C e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J ó z e t a - I .  Książka ta będzie niezbędnem YBde-mecuin, praktycznym 
poradnikiem i przewodnikiem; dla potomności zostanie nasza książka jako dowód po
stępu miasta Krakowa, jako obraz pracy i zapobiegliwości jsgo mieszkańców;

i 2) „lllustrowany Przewodnik po cmentarzu krakowskim"
od  r o ku  1802 po  r ok  18? 8.  Rędz in t.i k s i ą ż k a  o p r a c o w a n a  n a j s t a r a n n i e j .  Umieścimy 
w ni e j :  i l l n s t n i ey o  n a j c e l n i e j s z yc h  g r obo w c ów ,  e p i g r a m a t y  na grobowcach umieszczone, 
k r ó t k i e  b iog ra f i e  zmarłych (o których nadsyłanie do Wydawnictwa upraszamy pozostałe 
r od z i ny  i przyjaciół), spis mających pomniki, krzyże i tablice zmarłych od roku ls( 2 
po rok 1898 według umyślnych badań i autentycznych dat, w  alfabetycznym porządku; 
plan oryentacyjny.

Jeszcze raz upraszamy pozostałe rodziny spoczywających na cmentarzu krakow
skim o nadsyłanie krótkich dat biografii zmarłyc-h, oraz mów wygłoszonych na po
grzebie; wszyscy interesowani mogą przejrzeć spis obecnego cmentarza w pomniku jaki 
posiadamy. Jeżeli kto ma zamiar zwłoki przenieść na iirne miejsce, grób wybudować 
lub umieścić tablicę, raczy nas o tem zawiadomić. 1093 2 2

W y d a w n ic t w o  „ E n c y k lo p e d y i  m ia s t a  K r a k o w a '  1 „ I l lu s t r o -  
w a n e g o  P r z e w o d n i k a  p o  c m e n t a r z n  k r a k o w s k im * .

3*jk St. Cyrankiewicz i Sp., K raków , ul. św. J a n a  30.

#m
mm
•
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%mmmmmmmmm

i m i M m S H U M I M m i H H H
SUKKTIB DAMSKIE J

wykonuje w jak najkrótszym czasie 4

MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ!
t t

X

X
*

w Krakowie, Sukiennice 19,
polecając zarazem

KAPELUSZE DAMSKIE
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, gorsety francuskie, 

oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wchodzące. 
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w i n c j i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i eleganeyą 

p o  c e n a c l i  u m ia r k o w a n y c h .  1055 3 6
g m ~  M  o  d .  e  1  e  P  a r y s k i e .

Pożyczek
na niski procent, do zwrotu w małych, choćby 
i lata trwających ratach, udziela instytueya pu
bliczna P. T. Panom właśeidielom dóbr w celu 
konwersyi lub uporządkowania długów, Daniom 
wyższego stanowiska, P. T. Panom urzędnikom 
od i .  rangi w górę, Panom oficerom od" nadpo- 
rucznika w górę, Pensyonistom, Osobom pobie 
rającym renty, dożywocia. — Wyjaśnień udziela 
się bezpłatnie pod „Pisanka11 poste rest. Lwów.— 
Anonimy pozostaną bez odpowiedzi. 1094 2 10

Kredyt osobisty
od 500 złr. w górę w yrabia  

d yskretnie i m  2 5

P .  K r a m e r ,
przez władzę autor, ageneya 

B u d a p e s z t ,  Osokonay-utcza 10

R e u m a ty z m ,
go ście c ,  k u r c ze ,  .suche 

bóle, influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa,

C e n a  7 0  c e n t .  z a  a ł o l k .
Dostać można w aptekach: K .  W ’s * -  

u l e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  ulica Fio- 
ryańska ; D y o n i z e g o  M a t u l i  w  P o d -  
g ó n s n .  P .  M i k o l a s c l i a  w  L w o w i e .
tudzież wprost u E u g e n i u s z a  M a t n l i
w  H a d o m y & I n  koło Tarnowa.

? F r i F S T ń w  * Gaiicyi nad p° pR/iptM
f c l J L l U i A J W  JL I I  kolej, poczta, telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. P o r a  k ą p i e l o w a  t r w a  o d  2 0  m a j a  d o  
K o ń c a  w r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyezne i popradowe.

W ODA Ż E G IE ST O W SK A  «  u 1S
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lekarz ordynujący D r .  W I . C h o j n a c k i ,  astystent. chorób kobiecych.

B a rdzo  w ie lka  ilość 
osób p o le p szy ła  swoje zdrow ie  

takow e u trz y m u je  p rze z  u ży w a n ie

'p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D- CAUVIN’A
, Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
I micznv, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusować prawie we wszystkich chorobach c no 
nicznych jakoto : liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe 

1 katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kohie , i 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetjtu, " I 

1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
Vtrawieniu i powo lnem funkeyonowaniu żołądka^

P I O  U Ł F I  C A  U T I N  są  do n a b yc ia  we 
w szys tk ich  w iększych  a p teka ch  św ia ta ,

w P A R Y Ż U  :
F a u b o u rg  S a in t-D e n is , 1 4 7

292 24 0

Na uL Dietla!

słynny teatr małp i c y n
Benedykta Ahlersa

G o d z i,*  wielkie 
przedstawienie

ogodz. 8 wieczorem.

W niedziele i święta
po 2  w ie lk i©  

przedstaw ieni a
o godz. 4Tg po poł. i 8 wiecz.

Dnia 30go czerwca ostatnie dwa 
przedstawienia pożegnalne.

Ceny m iejsc: Miejsce numerowane
60 ct., I. miejsce 50 c t ., II. miejsce 
30 c t , galerya 20 ct. W ojskowi i dzieci 
niżej lat 10 płacą na wszystkich miej
scach połowę. 1130 1 2

H fo l la  P ro s z k i S e id lick ie .
Prawdziwe tylko
wt«4j, jeżeli na et/sieem  każ
dego pud, łl  \  wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
trw ały  i pewny skutek  tjch

proszków w najuporezywszyoh
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chronl- 
cznem zaparciu Btoloa, w cier
pieniach wątroby, zastojach, 
n*lr i hemoroidach, w najroz
maitszych chorobach koblecyoh, 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie śclflane- " ^ 8  
z a p ie c z ę t o w u H e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e łh ®  1 i ł r .  w . a .

Najlepsze

Główny

F. Griacom©ll’©go

pierwsi wiefleisla maczta odżywcza flia dzieci
Do nabycia u

M . O b c r l a m l e r a , apt., w  D o l i n t f ,  oraz w aptekach i drogue- 
ryach w .i L w o w ie .  — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów.
S l C ł a d  * A l t e  Ł - Ł - P e l d - A p o t Ł e Ł e ,  W i e d e ń ,  I . ,  S t e f a n s p l a t z  8*

________  Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 169 51 52

Potrzebna jjest zwaart“ gfd S
uzdolniona p a n n a  t l o  s z y c i a  sukien, 
bielizny i wszelkiej reperacyi. A d res: 
P o d w a l e  L. 1 , PI. piętro na lewo. 
Godz. między 1 i 3 po południu.

Uczeń VII. klasy gimnaz.
władający biegle językiem francuskim  
i niemieckim, p o s z u k u j e  l e k c y i  n a

w s i  —  n a ty c h m ia s t .

Łaskawe zgłoszenia przyjmują Admi- 
nistracya „N. Reformy11 pod lit. L .  £ .

O S T R Z E Ż E N I E

Cens

!L
Prawdziwe tylko

i i

A . M O L Lwtedy, jeżeli każda flas/ka opatrzona jest znakiem ochronny: 
i zamknięta plombą ułowianą „A. M O L L “.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszknły i nerwy- 

  Cena oryglnilnej plombowanej flaszki 90 centów.

Dr. Adam Piórko,
wieloletni lekarz praktykujący w 
chorobach wewnętrznych, d/.iecę 
cych i akuszeryi — mieszka o b e
cnie przy u l i c y  W i e l o p o l e  
l E r .  1 2 ,  K r a k ó w .  1069 5 6

O v W V Y V W W V v O

D n i / A  i na dole, nrzy ul. Szewskiej
rOKOJ auzy L 15, nadaj.-ur Sie na sklep,
warstat, magazyn lub mieszkanie , zazaz do wy
najęcia. — Wiadomość w B a z a r z e  L i p i ń 
s k i e g o .  1118 Z 4

XKXXXXXXXX IXXXXXXXX  X Z .U H X X X X H
Odznaczone na Wystawie krajowej w r 1894 dyplomem

honorowym e. k. Ministerstwa handlu. “  *

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ I M I K i l l b i ^
w  Krośnie j

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkan i J A

PŁÓTNA k o r c z y i»is k ie : x
J od ‘ do 1 web 5

X  i BIELIZNĘ STOŁOWA *
X  o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza k o m p l e t n y c h  X  
f |  i  n a ń  t a ń s z y  e h  £

H  w y p r a w  ś l u b n y c h .  X
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf i ś t  

K  ’ stacya kolejowa w miejscu). 71 25 0 3 4
V  Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą- ó f

XXXXXXXXXXIXXXXXXXX1XXXXXXXXXX

Parcela budowlana
przy ul. Aryańskiej, mająca 111 sążni □  
(14 60 m. frontu) — j e s t  d o  s p r z e d a 
n ia .  —  W iadom ość: Rynek kleparski 
Nr. 15, drugie piętro. 1027 6 6

M nłniA/Pf nowe * stare na spłat̂Iw U lU w w t/C  Dwu - letnie poręczenie 
bez podwyższenia ceny. 5,70 9 10

S c ł i m e r l a a ,  Wiedeń,
V ., H urds h u rm e rs tra s 3 e  112.

O
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własnej uprawy
ła g o d n e g o , dostarcza od 56 litrów wzwyż , bia
łego litr po 24 et., ozerwonego po 26 centów, 

B e n o t l y k t  3 ł « r t l  
właśoiciel dóbr, zamek G o l i ł s c l i  przy (łono 

bitz w Styryi. 4>8 32 0

• o m o i a « 9 o n o i « i B ;

•  ■ is B L A « e ^  :
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Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, T UChlaube.
U p r a s z a  s ię  p .  y ,  P u b lic zn o ść  -w y ra źn ie  ż ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L  A  i  t,i ty lk o  te 

p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p is e m .  
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Marcisiewiez, Konstanty Wisz

niewski, w handlach S. Mikuekiego i J . ^  intzla. 11 25 25

Aprobowane przez r u n  
A k a d e m i ą  medyczną 

kwP-iryżu, adoptowanej 
Iprzez Formularz offl f 
cialny francuzkl, sank
cjonowane przez radę n

Medyczną w Petersburgu.
Po'iadające równocześnie własności Jodu ?  

11 łelaza, ptgułki te skutkują wyłącznie, we J  
w,zystkich rodzajach chorób, które wywo- (P

ciw którym) zwrykłe ielazo lest zupełnie 5

Powiatowa Kasa Oszczofloości w Wieliczce.
Według zamknięcia rachunków za 1896 r. wynosiły z dniem 

31 grudnia 1896 r. :
Zapas g o t ó w k i ..................................................
Wkładki o sz c z ę d n o ś c i ...........................................
Pożyczki hipoteczne - .....................................
Eskont w e k s l i ........................................................
Zaliczki na zastaw papierów wartościowych .
Walory funduszu o b r o t o w e g o .........................
Czysty zysk funduszu obrotowego za 1896 r.
Fundusz rezerwowy g ł ó w n y ...............................

na pokrycie strat przy 
pożyczkach hipotecznych 
i eskoncie w eksli. .

„ „ dla pokrycia strat z w ar
tości obiegowej walorów 

„ emerytalny dla urzędników . . .
P o ż y c z k i  u d z ie lo n e  p r z e z  p o łą c z o n y  z K a są

Oszczędności Zakład zastawniczy . . .

Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce pobiera od Dożyczek 
hipotecznych 6 %  > °d zaliczek na zastaw papierów wartościowych 
6 % , od eslrontu weksli 8 %  — a wypłaca od wkładek oszczędności 
5 ° /0 rocznie. u iJ2 3 3

D Y R F K C Y A :
K a r o l  C z e c z  < lc  U n d e n w i  l d ,  p rzew o d n iczący .

F l o r y a n  N o w a c k i .  W i l h e l m  K o c h .

i Ir. 4f).-r, l i) ct. 63
„ l . lS i r .3 4 3 .. 14
« 743 .648 W 1/,
L 187.721 T7 08

3.249 Y) ----
„ 143 319 n 50

9 .499 ?ł 1I l / 2
48 .439 86

4.721 48

1.201 57 91
3.107 n 17

2 .4 “)'/ 55 dO

Maszyn żeglarskich
wszelkiego rodzaju

dostarcza

I i .  H in t e r is c lr w e i^ e r
odlew arnia żelaza i fab ryka maszyn „ H u ta  M a

ryi W a le ry i“ , 30 25 752
L i c b i  e n e g g  przy Weis, G. Austrja.

I I I

S łoje mrodek skrofuliczny idui hiiny, zatka 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze-

S ciw którym, zwyKłe ielazo jest zupełna 
bezskutecznem; w Chlorozie ^bladaczce) 
wLeucorrhóe (białych upławach), w Ama V  

m  norrhóe iz a t r z y m a n i e  z u p e łn e  lub  częścio- Q  
^  we regularności/,w  Suchotach, w Syfilis ^  
W  organicznej etc. Ostatecznie podają one “  
^  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 0  

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
•  słabyel lab osłabionych.
0  N.B. — J°4 nieczystego lub zepsutego W  
m  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 0

S drzazniającem. Jako dowód czystości i A  
autentyczności prawdziwych J iq u  ek 
1 ........................

’ Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na

f>£S7 /!*>
I srebrze i podpis nasz ni- s ?  /  
I niniej szy położony u spo 
I du zielonej etykiet"

"  A p t e k a r z  w ParufU, r u ł  bi m u  tk , 40
W  WYSTRZEGAĆ SIĘ P Ał S7.BI.8TW, . V

2J 1 21 0

Mały przemysł
można zaprowadzić w każdym domu. 
Potrzebny do tego nieznaczny kapitał. 
Artykuł pierwszorzędnej potrzeby. D o
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (1 0  
centów) przyjmuje E g g a r t  «& C o . ,  
U l e d y o l n n  (W łochy), 439 19 20

JSTa pociechę i pomoc cierpiące| ludzkości, m ające) 
bolitera i dolegliw ości żo łąd k o w e!

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwaranoyą zupełnie bez bole
ści, w krótkim czasie (w ciągu 6 minui) za 
pomocą kapsułek granatowych 

p r a w d z iw e  m a

aptekarz Józef Schneidei, Fieslcza
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , A<* znakomity środek 
nie ’.praw'a hóin, » skutkuje szybko i nieza
wodnie. Nie szkodzi weale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca- Prawem chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu
dełko "wraz z dokładnem podaniem spoiobu 
użycia kos*'U),, tak w kraju jak i za granicą
3  *»*•• f l l t . ,  a wysyłka następuje za
zaliczką lub po otrzymaniu powyższej kwoty.

Oznakam i, i e g|ę ma tasiem ca (solitera) 
są : Kladośe twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zaflegnJenie, osad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu , to znów 

Znak ochronny. uczucie wilczego g o d u , nudności lub nawet
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się j es* n.a "Z(:Z0> wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromad fenia się śliny, nabrzmi6” '® eiała, kwasy w żołądku . Pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssące bóle i kłocie w trzewiach, za
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, ezssto ni stąd ■ zowąd powstający
ból głowy, skłonność do melancholii, nDuuęe <}„ iycja j pragnienie śmierci. Dalej są na składzie :

K a p s ^ k l  s a n t a l o w ©
Lezą w 8  d n i a c h  dolegliwości rganów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i beż przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  * t r .  wraz ?■ opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają n i e z m i e r n y  Tak kapsułek granatowych jak i santalowjcL prawdzi
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó zefa  Schneider a ,  aptekarza w  B e s i e s y  
(Resenitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).    153 87 52

Z Drukam i Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyje wski.

13216745 02662749


